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Lwów dnia 14. czerwca.
* . —y insi. i korespondent Czasu, opić ująć po- 

uauie p i e l g r z y m ó w  p o 1 & k i c h a Oj­
ca św , w dwóch ważnych punktach usiłuje wy­
paczyć prawdę. Tak np. pisze; „Mowę Ojca św. 
jaz macie, prattte co do słowa, natychmiast po 
audiencji spisaną, ale tej mowy, którą myśmy 
słyszeli, w żaden sposob mieć nie mużecie. Sta­
raliśmy się oddać wam mysi, wyrażenia, cały 
tek mowy, ale nikt nie jest w etanie oddać ży­
wego siowa papieża, ani wrażenia, które ono 
sprawia “

Otóż myśmy powtórzyli tekst mowy Ojca 
św. tak jak go Czasowi, a właściwie, jak go sti u- 
siom dyplomatycznym podobało się podać w Os- 
terralore Boinanc ale oraz podaliśmy ją według 
stenogramu we wczorajszej naseej korespondei. 
cji rzymskiej. Korespondent Czaru — spisał 
Uowę Ojca św. „prawie“ co do słowa — ale o- 
puśct. właśnie kilaa wyrazów najważniejszych, 
które przecie słyszeć musiał, które w pamięć 
wbić mu się musiały, a które jednak mimo to 
opuścił

aby się nim popisywać w razie potrzeny, gdyby W o l l i a  i n i e p o d l e g ł a  R u m U li ia .  
zawitali Moskale lub Prusacy. A Czas, ow Czas z c
z r. I8.G3 te brednie zbrodnicze wydrukował!

Frmdbl. donosi, że kni?ź Urusow (ajent 
moskiewski przy stolicy apostolskiej, ale uiema- 
jący nawet charakteru urzędowego) miał w Wa­
tykanie zażądać wyjaśnień dlaczego kurja rzym­
ska zawsze się zwraca tylko do „polskich kato­
lików", a nip do „katolików cesarstwa moskiew­
skiego/ A równocześnie donoszą półurzędowe 
Pctcrsburyskie Wiedm., że rząd moskiewski ka­
tolickim poddanym swoim wcale nie zabraniał 
udziału w pielgrzymkach do Rzymu. Moskwa 
chyba żąda, aby Ojciec św. tak kłamał, jak 
Petcrsl. Wiedomosti kłamią.

Jak nam telegram wiedeński doniósł, na o- 
statuiem posiedzeniu przedlitawskiej Iżby posłów 
minister handlu zainterpelowany oświadczył, że 
nie z a k a z a n o  wywozu surowego ż e l a z a ,  
tudzież idącego w handel do Włoch i Niemiec. 
Rzecz jest taka, że i interpelant i minister ma­
ją  słuszność. Wydając do władz podległych okól­
nik względem zachowania neutralności, rząd za­
pomniał, że z dawniejszych czasów istnieje roz­
porządzenie ministerjalne, według którego, skoro 
wyjdzie taki okólnik, także kosy itp. i w ogóle 

W  innęm miejscu pi/w iada korespondent żelazo podlegają konfiskacie; i tego rozporządzę- 
Czasu: „Jakby dla zakłócenia lej harmonii i ro- nją tyjin razem nie zniósł. Pi „ypoinniały go je- 
zerwaaia naszej jedności, Italie wieczorem ogło- nak sobie komory w h e.ilkirch (w Vorarloergu) 
Siła opis tej uroczystości, nie tylko nie zgo- i w Ala (komora tyrolska na granicy Włoch), 
dny z ‘prawdą ale nie .jgodoy wcale z uezu- tuazież kolej Południowa Powstała ztąd wrza- 
blami, któie nas wszystkich przejmowały. Autor wh, i ministerjum cichym okólnikiem owe dawne 
artykułu, którego nie trudno się tu domyślić, a rozporządzenie zniusło.
w celu łatwym do udgadnienia, opowiada, że Siara Frcsse donosi, że s!:orr w ięk^zość de- 
pielgizymi śpiewali podczas mszy: „Boże coś putowauych niema ochoty przystąpić do obrad 
Polskę*4, hymń narodowy na pamiątkę powstania nad reformą podatkowi przed odroczeniem Rady 
ufccśćdziesiłjtego trzeciego roku, że nieśli chorą- państwa, to 1 rba posłów tylko pu dwa pesiedzo- 
gfew aksamitną, n. której złotem był wyszyty nia tygodniowo będzie miała. ̂  Natomiast podko- 
poi tret jednej 2 polskich królowych i mnóstwo mi te ty ugodow* mają przyspieszyć swoją pracę, 
potroonych niedorzeczności. Nie, pielgrzymi nasi aby jeszcze z końcem bm. z nią się uprzątnąć, 
nie śpiewali „Boże coś Polskęu, bo tej pieśń. 'Ytedy R a d a  p a ń s t w a  juz by z początkiem 
knścieino - ugodowej zauadtc nadużyto w zBu -! lipca rozjech£ła się na lerje, jeżeli znowu depu- 
bftyeh demonstracjach i związała się ona z wspo-. t a c / legnikolarnc obrad cwoich nie przewloką. 
Autfemcm zgubnego obłędu, który doprowadził do U Wszelako tak we Węgizech jak i tutaj lmzą 
Śtlijtenych klęsk. Nikuma uawet i na myśl nie ua gładki przebieg dalszych rozpraw, h,e wtedy

deputacja wigierska będzie musiała odstąpić od 
swego wniosku co do kwoty na wydatki wspól­
n e / Pester Lloyd powiada, że posyłaniem sobie 
nuncjów trudno aby obie aeputacje doszły do ce­
lu; dlatego po odpowiedzi deputacji przedlitaw- 
skiej (lphifa już być ułożoną na Wv>zoraj0zem jej 
posiedzeHiu^; p r G. N.) użyje się wybiegu, i 
zwoła się małe kuło obustronnych deputatów dla 
utorowania koniecznej  ̂. '

Według doniesień z Pesztu dnia l i .  b. m., 
Tisza miał się p^zrk mać, że i większa część de­
putowanych węgięgakich nie zechce lata przepę* 
dzić w sejmie, tego więc dnia miała się odbyć 
narada ministerjalna co do zamknięcia sesji sej­
mu węgierskiego, które zapewne z końcem b, m. 
równocześnie z odroczeniem Rady państwa na­
stąpi.

Telegramy madiarskie z Jiołobzwaru (Klau- 
seuburg na Siedmiogrodzie) aonozzą ze tam odkry- 
to t a j n y k o m. i t e t r u m u ń s k i, werbu,ący w 
komitacie Fogaraskim mT )dych ludzi, nawet ur- 
lopników i obowiązanych do służby wojskowej, i wy- 
syłający ieli do Rumunii. Część zwerbowanych 
miała już dostać się do Plojeszt.

Za a g i t a c j e  m c s k a ł o f i l s k i e  został 
juz skazany wiceprezes czeskiego Towarzystwa 
kantorzystów w Pradze, niejaki Faster na karę 
15 złr., albo 3 dni aresztu.

przyszło nego wspaniałego objawu naszej żywo 
tnośei i łączności z Kościołem, z jego naczelni­
kiem i cały m katolickim świ item obniżyć mc- 
WłAści wemi deu,onstracyjnemi objawami. Powaga 
zachowaną zoeiAła w t '̂ pierwszej naszej jiiel- 
grz t̂tree ad hmina apostolor um. Powiewała wpra- 
T.j-iJ pielgrzymom polskim cboiągiew ale zz 
flaS&rłatuefcw' tronu Spoglądała ńa lud swój pra­
wdziwa Królowa korony polskiej „Panna święta, 
Co J&sngj bron. Częstochowy1* która pizyprowa- 
doiła swe dzieci do Rzymu i towarzyszyć im bę­
dzie z powrotem umocnionym na duchu, utwier- 
dżuiiym -zespujóńyoi jeszcze silniej
tyta nowym łańcuchem synowskiego przywiązą 
ńa z Namiestnikiem Chrystusa na ziemi/

Nacz korespondent owszem aoDiti ie poanosi, 
że śpiew anu „Boże coś Polskę “ i jakie wrażenie 
ta pieśń na owoich i oocycb wywarła Może się 
naSż korespondent myli — choć baruzo o tern 
wątpimy, ale1 ńilfiży schłostać nieuctwo i szal­
bierstwo koresponaenta Czasu. Bo juścić, kto 
podejmuje się pisać o sprawach polskich, ten 
powirien wiedzieć, kto i ki ody, na czyje zlece­
nie ułożył tekst i natę hymnu „Boże coś Polskę". 
I  trzeba Szalbiercy pierwszego rzędu, aby zelżyć 
teń hymn, jak go zelżył korespondent Czasu. 
Zuaje się, że korespondent ten me zna tego hy- 
nlńu, ale ąa tu u* pamioć wyucztł ąię „Boże 
ckijia c h r o n i alno -Be, dir im aiegeskranz

'W początkach tegorocznej wojny wscho­
dniej, zamieściło jedno z wiedeńskich pism 
humory stycznych ryemko. dosadnie lecz tra 
fnie cechującą obecny stosunek Rumuni; do 
obu jej sąsiadów: półuocpigo i południowe­
go. Na tym obrazku sto; w środku książę 
rumuński w nader smutnej sytuacji, gdyż 
z jednej strony okiaća go Turek co mu sił 
starczy pięściami „dlatego, że jest wrogiem 
Rumunii" —  z drugiej zaś strony bije go 
Moskal, także nic nie żałując —  „dlatego, 
że jest przyjacielem Rumunii/*

Trudno było wierniej scharakteryzować 
teraźniejsze położenie księstw Nadaunajskich. 
Najnowsze doniesienia, jakie n idehodzą z 
Plojeszti i z Bukaresztu, w zupełności stwier­
dzają to faktami, cc zaledwie j>arę tygodni 
przedtem było tylko przypuszczeniem. ze 
gdy car moskiewski zajął siłą zbrojną M oł- 
dawę i Wołoszczyznę, to ‘ już będzie uwa­
żał teu kraj za swój na zawsze. Gdy car 
przyjechał do Plojeszti, a książę Karol za­
chował przy powitaniu jegt, taką etykietę, 
jaka przystoi udzielnemu ‘"panującemu przy 
spotkeniu osobistem z drligfm monarchą, to 
dano mu do zrozumienia, ie  źle się wybrał 
z takiemi pretensjami. Jeytcze całego tygo­
dnia nie zabawił car na zieou rumuńskiej, a 
już ogłoszono tam stai oblężenia I w ja ­
kim celu? Czy zapał Wołochów do wojowa­
nia z Turkami tak straszcie rozbujał że 
może k s i ą ż ę  K a r o l  po+rzebuj'e hamować 
ich patrjotyczuy entuzjazm nadzWyczajuemi 
środkami policyjnemu? Zawarta pomiędzy 
Moskwą a Rumunia konwencja, rtgumjąea 
sprawę przechodu wojsk carskich przez te­
ry to: jum księstw, wyraźnie zastrzegła mW' 
bnym punktem, że „na znak poszanowania 
niezawisłości Rumanir*, wojska moskiewskie 
zobowiązują się pomijać Bi lareszt Tym cza­
sem już w zeszły niedzielę, jak donosi Cte- 
pesza urzędowa: „licąne bataliony moskiew­
skie w ściśniętych szeregach”  maszerował; 
przez miasto stołeczne kwęatw Nodduuąj- 
skieh, a w poniedziałek d. 11. bm. roze­
słano z Petersburga po całej Europie tele­
gramy, które urzędownie zapowiadają prze­
niesienie głównej kwatery moskiewskiej ar­
mii do Bukaresztu. Rząd ks. Karola donła- 
dar wszelkich stareń, ażeby uchronić od o- 
kupacji przez obce wojska stolicę państwa, 
które nie dawniej jek przed kilku tygoduia- 
mi proklamowało zupełną samodzielność; 
ministrowie rumuńscy błagali cara, ażeoy 
rozkazy głównej komendy moskiewskiej da­
towane były z Kotroezeni, nie z Bukaresztu. 
Lecz nadarmo. Potężny protektor niepod­
ległości Rumunii z drwinami odepchnął te 
prośby. Z wyzywającą ostentacją dają to do 
zrozumi°nig komendanci armii moskiewskiej

rumuńskiemu rządowa, iż oni n ie  c h c ą  
szanować niepodległość, ItoLdawy i W oło­
szczyzny. Zaledwie miesiąc upłynął od cza­
su, odkąd Rumunia uznał“ się woln^ i nie­
podległą, a już to ministerstwo, które dało 
inicjatywę do pudobnego kroku, musi ustą­
pić. „Kogołuittiano podał się do dymisji” — 
oto najnowhŁ? wiadomość z Bukaresztu. I 
do kogoż maj'ą Rumani apelować, iż iak nio- 
litościwic oszukani zostali i...

Doprawdy, nie mogła Turcja dotkliwiej 
ukarać buntowniczego wazala swojego iak 
tym sposobem, że nie przenosiła teatru woj­
ny na terytorjam rumuńskie, lecz na tern 
ograniczyła się, iż pozwoliła, ażeby cały 
ten kraj nieszczęsny zalany został przez 
sprzymierzone wojska moskiewskiego cara. 
Pożoga wojenna pewnie tak gruntownie nie 
zniszczyłaby Rumunii, jak gościna jej „przy­
jaciół" z Połnocy. Sam ks. Karol wyznał w 
pogadance z korespondentem „Pressy" Wie­
deńskiej, że przez dziesięć lat jego panowa­
nia, Turcja ani razu nie przypomniała mu 
swoich praw zwierzchuiczych, i z zasady prze­
strzegał w‘ stosunkach z Portą tych form, 
jakie są w zwyczaju pomiędzy państwami 
niezależnemu od siebie. A  jakżeż teraz twar­
do muszą to czuć —  książę i naród rumuń­
ski, że wolna i niepodległa Rumuria jest 
nułą i słaba!...

Powiedział także książę ł  uroi owemu 
korespondentowi „P ressy", że oar choe oyć 
umiarkowanym, i nie óo*rze z wOjSkami 
swemi dalej jak do Bałkanów. W  tym wzglę 
dzie można mu dać wiarę na słowo, że na­
wet w razie najlepszego powodzenia na, po­
lach bitew Moskwa będzie tak i Fgpaniiłe- 
myśiną, iż ograniczy się może na fazie na 
tem, iż zabierze Bdigarjf4 ahy nie ś c isn ą ć  
sobie pa kark wojuy ■/ AngHą. zaś w za-i 
miar za tryskanie aprobat Apgdi na W t 
zabór ofiaruje je j Krasę, I ustrji Bośnię i 
Hercegowinę. Zdaje się, i e  rydtóe zakończe­
nie wojny w podobny sposób leży w płatne 
MnszaU, skorp car rAoWJ /  śóbą do g łó w « 
uej kwatery tmrezakowa, ignatiewa i Cftą- 
kancelarje dyplcunatyczną. Czy wykou»nle 
tego planu powiedzie się, to rzecz inna, ale 
Koniec końców plan może sobie ibtnieć. B ył­
by to dla Moskwy wcale nie zły rachunek 
dostać w swoje ręce 12G mil brzegów Du­
naju, prowincję mało co mniejszą ou Galicji, 
której granice są od Starilbułu zaiedwle o 
dwadzieścia, kilka mil odiegłe, i prawie całe 
zachodnie wybrzeże Czarnego morza — ule 
m ówąc już nic o Armenii w Marej azii. A 
ponieważ do Bułgaiji prowadzi droga przez 
Rumunię, więc łatwo odgadnąć, raną przy­
szłość Moskwa przygotowuje Rumunii, oć 
czterech tygodni wolnej i niepodległej, któ- 
ra in u n asow ^ pow iedzirw sź

granie austrjacko-węgierskiej monarehji na 
przestrzeni 160 mil.

Przy tein wszystkiem jednak, my nie 
mrrny powodu turbować się tem. Organa mi- 
nisterjalne we Wiedniu ciągle zapewniają, 
że iuterasa Austro-Węgier nie są j e s z c z e  
zagrożone postępami Moskwy na Wschodzie, 
więc możemy być spokojni, jak u Fana Bo­
ga z? piecem...

Legion polski.
Podaliśmy wczoraj w korespondencji paryz- 

kiej wiadomość o legionie polskim w Turcji. Dzi­
siaj znachodzimy w Neue f r .  Presse artykuł o 
legionie polskim, napisany przez korespondenta 
jąj, któr] świeżo z Stambułu przybył do Rusz- 
ozuka. Jesc w tynr artykule wiele przesady, i 
dat mylnych, lees podajemy gu dosłownie, aoy 
wiedziano co piszą i gioszą o Polakach i pol­
skim legionie. Oto dosłowny przekład tego ar­
tykułu :

„Sułtan podpisał d. 29. kwietnia ferman, 
którym ne wniosek wielkiego, wezyra pozwolił na 
formaegę osobnego legmnu jawldego. R ów nocze­
śnie otrzymali minister wojny ” Wudz aimii nad 
aunajskiej polecenie, aby poczynili potrzaone za- 
n  ądżeu: „ co do organizacji i użycia tego le­
gionu.

Już dawno przed AiZjioczęciem wojDy, my- 
6h ł bielski centralny komitet o utworzeniu ta- 
Liego legionu. Wstępne pra/gowiwania dotyczące 
ochtoolł) sin przedewsajratkiem do otrzymania 
^ouwoleaia rządn sułtańskieto, dalej do zapep- 
lAraii potraaboych fundmxóa i otwarcia biór 
wcil— rnwyijh. Pierwszy punkt załatwiono bez 
trudności, Orąaniaaen legionu powierzył sera- 
jk : rat Artur bejowi (Zimmermai owi), który od 
wielu lat ptseoywa w KonsV*,ntynopoiu i znany 
jest z dawniejszych polskich wojen i jako szei 
centralnego komitetu u Pera, i zawiadomił go, 
ie  rząd bienzu na siebie uzbrojenie, umunduro 
~. anie, wyż/wienin i wypłatę żołdu legionu. Do 
rozporządzenia komitetu oddano 60.000 karabi­
nów SnMra, i połową bacerię Kruppa z zaprzę- 
gietui1 Koni* dla ja>idy dustanezone będa późnifj 
i Mdtai fptnebj Rzeoa kanitetu jest werbunek 
ecnotoupa . wybór ofieerów i u-ktyczna organ - 
zaąii ł e  zaś legion l*rmuje się w Koustanty 
indolu i rząd fnttnńsnl bęazie legionistów utrzy­
mywać i żołd m płacić dopiero od dnia ieh 
pr^yąytiL tm to^c jAbdWt, ocboluucy zaś przyby- 
wajr <zfe WiisystKico stron świata: komitet więc 
dl: ocią^uięiia ludz potrzebuje przeiewszystkiem 
pieni jdzj.

Komitety polskie istniejące w krajach da­
wnej Poiski i wt wszystkich więKsnych mia­
stach Europy* zarząuzhj składui, których rezul­
taty są dotąd zdumieyrująte. .Teden ze znaczniej­
szych członków centralnego Komitetu, który na 
parę dni przybył do Szumi? do głównej kwatery 
tmeckie^, aby się co do organizacji legionu z na­
czelnym wbdzbm porozumieć i jego rozkazów za 
sięgnąć, czn&jmił mi osobiście, że do 18. maja 
miał kbmitet centralny dwa miliony franków na 
wotępne yydatKi

Werbunkiem zajmają się umyślnie do tego 
wyzLaczone bióra i ajenci, którzy siedzibę swą 
mają we wszystkich znaczniejszych miastacn 
Europy i owsownit do okoliczności funkcje swe 
pełnią jawnie inh *w tajenlnicy. Najważniejsi z

SZKICE KAUKAZU.
Z życia Czeczeńców.

przez
W acława H a słom L leg o ,

IV.
(Ciąg dalszy).

Wszystko przemawiało za tem. że naieżału 
pozostać; głównie zaś wpłynęła na taką decyĄję: 
tą okoliczność, że nie dojadzie do Peterstiurga, a do 
tęgo przyłączyła aię jeszcze wątpliwość, czy bę 
Ai Mf chłopcu pomocnym. Zakończył tedy swe roz- 
n^yślania w ten sposób, że chłopiec i bez niego 
da sobie rade. a że trzeba strzedz Zely,

Tak post ińftwił i nie rusaył się z mitjsca. 
Ciągle »ię kręcił w około sztłasu to z prawa, 
to z lewa, te i  ^rzudu, tu z tyłu, ahj zaWsze 
był blizku ■ 'zawsze miał oko Sterowane w tę: 
strunę, gdzie Kela Ryła, zamknięta. Nie chcąc 
bynajmniej abliżyć RTzufle, przyrównamy zacho­
wanie się jego w < Łozie Frusów z postępowa­
niem dobrej owczaiki, która zwinąwszy się w  
kłębek, udaje, że śpi sobie w najlepsze, aż boki 
ebedzą; a tymczasem wszystko widzi i słyszy i 
niech jeUu zajdzie coś, co się jej me podoba, — 
wurt wskoczy, SZczeciSę uasroży i — gotowa do 
wałki1 — Fmda wszystko Widział i wiedział, 
co się Zoły- tyozy4ł. i był baidzo zadowółniuny, 
ie  nie potrzebował ani zbrojnie, ani niezłlrojnie 
interweniować. Karmiono dziewczynkę* trzy razy 
na dzień, pojono i wypuszczano czasami na wol­
na powietrze FWtępowano słowem jakoś da ­
wnie, przyn«jmtriej Fizala zupełnie nie mógł zro­
zumieć, co chcieli z nią zr >bić. Najprzód, nie 
mógł tego pomieścić w swej głowie, że jeńca 
zofttawjają tok ‘długo przy życiu, a następnie, że; 
j t V m . f i  pewneffli nawet Względami. Karmią, 
nap* t pkta l W«iak nie na mięsu ją foczą! »ci 
sk i nuMoaami Fizala i w a„»yi aen się gubił.

Tymczasem obfo zwinęli. Oddział wyruszył 
na, lefct zhhbWe. Żomicrze śpieWafi, bębnfli, trą­
bili W janbzahłkie talerze i ffińszai owali beżład- 
ni« od stacji do stacji. Khmendant z Zelą ie- 
chał Ba Wozie, a z tyłu ciągnęły się kómp, ukul-( 

rózUmitemi sprzętami, a popędzane przez 
OietsftteftW. Sprytny FftMa tak się urządził, że 
wiózł komendanckie łóżko i kufer. Miał tedy 
spoiabnos# być ńfC kaidCj stadji lińsko przy Ze- 
!, at pwrrąo na nią i na komendanta, często* 

mrnu«! *  A M e
— Czem się wszystko to skończył?

Skończyło się jednak dość prędko . to tak, to był w dobrym hamorze i zajmował sie Zelą, — 
jak się najmniej spodziewał Fizula. słowem wszystko było jakoś tak, że Fizula mu-

Przyszn na nocleg do wioski tatarskiej. Jak siał odkładać. Dzisiaj przeciwnie wszystko szło 
każda inna wioska tatarska, tak i ta składała po jego myśli: Zelę miał blisko, komeudam za- 
sif ,eno ze stajen, długich a wązkieh, na wpół lewał się wódką i wkrótce był by już „gotówL, 
iw ziemię wkopanych. W stajniach stało bydło i na dworze było zimno, ponuro i dżdżysto tak, 
ludzie mieszkali, ci ostatni mieścili się na pod- że się wszyscy dc stajen pochowali żołnierze, ze 
wyższeniu, znajdującem się przy ścianie i otoczo- j wsi wyjechać Dyło nie trudno, a Fizula już i 
nem na kształt balkonu drabinką. Na podwyż- konia dobrego upatrzył w o taj ni Tałara. Pożerał 
-zeniu stały dwie ławy szerokie matami przy-,tedy oczami dziewczynkę, jakby cncial ją do sie- 
kryte, a w ś( ?anie był komin, ne którym kiedy bie swym wzrokiem przywabić, dać się poznać, 
nie kiedy ogień pilonu. — "W stajni, przywiąza umówić, porwać i na dzielnym arabie umknąć 
■ne Jo żłobów, stały konie, osły, bawoły i Krowy, jak wicher, — tymczasem .
Tuż przy wejściu znaj dowały się a rb  y, czyli Tymczasem pokrzyżowały Się plany Fizuii! 
małe wózki na _dwóch, zamiast kół, walcach, a Nieznany i nieproszony do stajni się wsu- 
La ścianach wisiały siodła, uzdy i jarzm. ; na nął Ormianin, skromnie stanął przy poawyisze- 

.anie zaś przy kominie wisiały miski z blachy niu i ręce składając na piersi, nisko się sLłonił
- — >i — — —   — — 1 I i k n n m  t i ń n m A  n M n » i  _ 11     1.____I _ ra „ X_* ____edzianej wewnątrz pobielane, i rożna. W staj- 

Ini były wszystkie sprzęty i całe gospodarstwo 
zamożnego Tatara.

W takiej stajni instalowali komendanta na 
nocleg. Natychmiast wciągnięto, na podwyższenie 
składane łóżko żelazne, materac skórzany, skó­
rzaną poduszkę i koc z sierść, wi ilbłąda. Na ła­
wie postawiono pazderko, nieodłączny towarzysz 
Marsów moskiewskich, a na kominku wzniecono 
ogień. — Komendant bez munduru siedział przed 
otwartym puzderkiem i z gniazd jedną po dru­
giej wyciągał fi arze. pełne różnobarwnych napo­
jów. Do każdej flaszy po przyjacielsku przema­
wiał, jedną nazywał ,.łzą panieńską", a drugą— 
„uciechą młodości-*. Najbardziej się jednak ucie­
szył i najdobitniej swp zadowolnienifc okazał, gdy 
wyciągnął duże, czworograniaste naczynie z pły­
nem bezbarwnymi: w obie ;ęce njął butelkę, do 
góry ją poduiusł i z przymileniem wymówił 
„sznapsiunio! berberka'" Potem wyciągnął ko­
rek i — głowę w tył zarzuciwszy, pił wprost

ły się banki i dźwięczało bul bul.... Ugasił je­
dnak pragnienie. Wtedy odjął i zakorkował bu­
telkę, a sam, brwi namarszczywszy, popatrzał na 
prawo ta lewo i głową pokiwał.

— BrrruL.. — guiewuie wymówił.
Ićiedy komendant tak pracował około pu­

zderka, posługacz pizy kominku rozdmuchiwał 
samowar, a Zela, owinięta płaszczem żołdackim, 
.siedziała, cichutko na ziemi. Fizula, lubo go w i; 
dac nie było, był jednak blisko, tuż obok pod­
wyższenia mzciagpał się w żłobie i oczu z /a.** 
nie ? puszczał, ^ostanowił tej nocy ją wykraść, 
a postanowił naprzód dlatego, że podróf jń* *§, 
kończyła i w mfescie nie mógłbs być przy aziew- 
czynce. a następnie, żę w»/,ystko, iąl  ̂dotyęhezas, 
uciecżćfe śprzyałę, FiznFa o ^ ^ ^ ę j  chwili 
swoj‘ej’ bytńosn oDozic tlrusńw nij/cb f n wy- 
krauzeńfn, ale zawrze stało coś na zawadzie, to 
nie sprzyjała pogoda, to komendant był trzeźwy,

Obecni różnie przyjęli jegu przybycie Żołnierz 
gębę otworzył, popatrzył i „solony" wymówił, 
Zela nie zwróciła żadnej uwagi, Fizula z gnie­
wem go nazwał „myszą sklepową", a komendant 
gtiu-owato zapytał-

— Czego?
umiany: jeszcze się raz nisko ukłonił i sło­

dziutko wymówił
— Mam iateresik maleńki do Waszego Wy- 

sokadobregourodzenia.
— Więc ?
— Prosiłbym uniżenie o chwilkę rozmowy 

we cztery oczy.
— Wynoś się ! — rzekł do żołnierza ko­

mendant.
Żołnierz się wyniósł.
— Nu-s ? — zwrócił się do Ormianina ko­

mendant.
— Jaśnie Wielmożny pan komendant, — tak 

zaczął Ormianin — w swej nieprzebranej Jo 
broci raczy trzymać przy sobie dziewczynkę...

z butelki, — pił, pił, pił, a w butelct- podnosi- iCzeczeukę... 'abym, całując kolana prześwietnego
k r  i V»111 V»ll I T T «n r , iV   l  _ u . n ii m e n o     '  I l ____ ^ 1 , r •pana a pana mego. prosiłbym w mojej śmiałości,

0 łaskawe... to jest... całując kołaaa... Jabym 
chciał miec tę dziewczynkę! '

— Cu!?
- Ja, — tu sie uizko ukłonił — j'a śmiem 

b ła g a ć  c przebaczenie mujej śmiałości, bo jako
1 ibak, kl xry tn przypełznął, żeby upaśi do stóp 
Jaśnie Oświeconego..

— 4ha! — nibj zruzamia! komendant!
— Znąiem tej' dziewczynki rodzica, handlo­

wałem z nim był sobie głupi, ale dobry Cze­
czeniec. Chcułbym jego dziecku wychować w 
naszej świętąj wierzi i miłości do jej wybawcy, 
a mego najłaskawszego pana i dobroczyńcę.

— Więc?...
— Więc chcujbyui... za najwyższym pozwo­

leniem... wsiać.
— Niel — odparł komendant.
Ormianin chwilkę poczekał.

— JaDym panu komendantów* oflarował 
wykup...

— Co?
— Jabym, powiadam, mógł zastaw ZI0Ż7Ć 

w ręce najjaśniejszego komendanta, żł...
— W rzecz? sunej, na diabła iunit ona?... 

Jeszcze się bieda jaka przytrafi.. Uddam Or- 
miaszce, niech sobie chowa 1 — I głośno za­
pytał .

— Co dasz?
— Dwa aukaty!
— Fin! — gwizdną1 komendant. — Iui 

won!
— Dam pięć!
— Nie!
— Ileż pan komenuan sobie życzy ? Toż 

proszę zobaczyć, ona nawet tego nie warta, jak 
zbawienia sobie pragnę ! Co to warte ? Zmokłe 
jakieś kurczątko !

— Idź won, nie sprzedaję !
— Jaśnie wielmożny panie komendancie! 

Ostatnia cena ?
— Dziesięć dukatów!
— Nie mogę, dau-tog, że nie mogę!
— Tak wynoś się !
— Niech pan komendant weźmie siedm!
Komenaant miarkował.
— Niech pat komendant weźmie si Mm 1 10  

dobra cena, jak z duszy...
— Dawaj! — zdecydował komendant.
Ormianin pospiesznie wyciągnął z kieszeni

jeaen za drugim siedm dukatów, przeracbował 
je, przejrzał i podał, dodając t

— Nowiutkie!
— Uhuu! — mruknął komendant, przyjmu­

jąc i do kieszeni chowając Potem się nrjspo- 
koiniej nu łóżku lozciągnął.

— Mogę zabrać dziewczynkę?
— Ce?
— Powiadam, że biorę dziewczynkę.
— Jaktcv... co bredzisz?
— Che, che, pan komendant ia-tuje- Tuż 

dziewczynki. j»ż  moja.
— Ani myśli być twoią! Powiedz.aiem" dzie­

sięć dukatów i — basta!
— Co to jesf?! Jakto być może9
— Idź won 1
— Proszę mnw oddae mojf duki.ty!
— Jakie dukaty?! Wynoś się łotrze, bo cię 

każe wyrzucić!
— Jaśnie Wielmożny panie komendancie! 

co pan chce? niech pan tylko powie, co pan 
chce ?

— Dziesięć dnkatów!
— O, je, jej! A pat kornenfent uddn mnie

wtedy dziewczynkę?
— Oddam.

Ormianie zacząr 3zperać w kieszeniach i 
wyciągi ą dwa dutaty.

— Mam tylko awa...
— Szukaj trzeciego... dobrze poszukaj, może 

się znajdzie.
Ormianin szukał, szukał i znalazł.
— Ho, teraz dziewczynka już moja! - wy­

krzykną poaająm
' — Czyż twoja ? żarmjesz!

— Jak tc?
—  żartujesz powiadam, Ni' twoja.
OrmiauiP zaciął drzeć włosy i siebie prze­

klinać- żal było patrzeć na tego człowieka, tak 
się 7jna >nii odraza. : ;Ki di, zchudi newet i jęczał 
,zaiośnie. Komeimair. napatrzywszy się na roz- 
ipacz Oriutanine i naśmiawszy się do syta, pod­
niósł się z łóżka i taczą- go uspokajać:
! — No, dosyć ,iuz. desjć! pożan,owalem so­
bie. Tau z wami trzeba boście suachraje i Or- 
imianzki solone ! No, bierz sobie to małpiątko i — 
het z moich oczu!

Ormianin z początku niby osłupiał, snadź 
nie dowierzał, a potem szybko pośkoczył do Ze­
ly, pochwycił j^ i wyleciał ze stajui. Za nim 
zabrzmiał głośny Jmuch komendanta.

Zeta nie rozumiał? rozmowy, zrozumiała a- 
toli, ze Ora anin ją kupił, co było dla niej zu­
pełni** obojętneą Co ją mogło obchodzić kto nią 
lozporządzał, skoro raz już rodzinę, swobodę 
i brata straciła!

Fizula zaś myślał inaczej. Był zły na Or 
mianinu zą śmiftłoś 5. z jaką nrzyznawał się do 
znaiompśći z kfuąeien' Czeczeńców, i mniemał, 
że „mysz sklepova“ zły zrobiła interes, posta­
nowi bowiem odebrać jemu dziewczynkę, a za 
zuchwalstwo srodz; rj-arać. "Wyłazi tedy ze żło­
bu odwiązał konia, i cichutko wyprowadził ze 
stąjni.

Ormianina już we wsi nie było. Fizula przy­
łożył uchu de ziemi i słuchał.

Tęteat kLku koni dolatywał ze strony, gdzie 
była druga do miasta.

Wiec O-mianin miaf towarzyszy!
Fiuua zgra/tną’ zębami ze złości, wskoczył 

ul siodłu, i tak zaciał konia, że biedne zwierzę 
juk wściekłe ze wszystkich nóg się zerwało, i 
jak strzair się poniosło.

Wki Jtce był już za-wioskę. Zwolnił wtedy 
biegu i zaczął się przypatrywać.

Przed uim w niewi Jkien oddaleniu jechało 
trzeci ludzi. Na prżodzie znajdował się Ormia 
nin. tisymająs Zelę ua siodle, a z tyłu jechało 
dwóch zbrdjnych czaparfrw WidziaJ biedny Fi 
zuli, że przemocą nie udbierze dziewczynki nie 

■‘chcWi atdŁ dić m. wygraać, nie chciał Ormia- 
ni&ow odstąpić Zely; skoro nie można było dzia­
łać orężem, należało chytrością. (C. d. n)



tych biór są we Lwowie, Krakowie, Brodach, 
Wiedniu, Peszcie, Dreźnie, Paryża, Marsylii i 
Neapolu. Zwerbowani będą odstawieni do Kon­
stantynopola pod nadzorem komisarza. Według 
telegramów podkomitetów zgłosiło się do 18. ma­
ja. 6.000 ochotników do legiona. Największa część 
jesti dopiero w drodze, do Konstantynopola przy­
było zaledwo 400. Największy napływ ochotni­
ków jest w komitetach galicyjskich, a potem w 
P^sm e i w Paryżu. Do galicyjskich komitetów 
zgłasza się najwięcej Polaków z pod zaboru mo­
skiewskiego. W Peszcie do połowy maja zwer­
bowano przeszło 400, którzy według telegraficz­
nego doniesienia odjechali do Orsowy, gdzie Du­
naj przejdą, i przez Serbię na Kladowę, Brza- 
PalanKę do Widdynia dostać się mają. Dla ode­
brania tego transportu przejeżdżał Lędy komi- 
sai z z Konstantynopola. Mimo wszelkich nadziei 
komisarza, można jednak wątpić, czy się uda 
temu oddziałowi przejść bez przeszkody przez 
Serbię i dojść do Widdynia; bardziej prawdopo- 
dobnem jest, że i ta partja będzie musiała wy- 
brać się na Tryest do Konstantynopola. Ocho­
tnicy otrzymają wynagrodzenie za podróż do 
Konstantynopola, a mianowicie aż do dnia pizy- 
bycia i stanowczego wcielenia do legionu po 5 
piastrów to jest 1 frank na utrzymanie. W Kon­
stantynopolu będą przydzieleni do kadrów. Wy­
bór broni jest im dozwolony, dopóki to ze wzglę­
du na odpowiednie zestawienie różnych gatun­
ków broni będzie możliwem, Skoro bataliony i 
-zwadiony kompletnie staną sformowane, będs, 
przydzielone do armii naddunajskiej. Organiza­
torowi legionu i tymczasowemu jego szefowi pu" 
kownikowi Artur bejowi dodano jako pomocni 
ków i doradców’ pułkownika Lisiluewicza, majo­
ra Sekulskiego i kapitana Młodzianowskiego.

> o do organizacji, postanowiono tymczasowo, 
że legion składać się będzie z dwóch oddziałów 
Jeden z samych Polaków, będzie miał polski, 
chorągiew; drugi, złożony z Polaków i innych 
narodowości, będzie mieć chorągiew polską, 
gierską i turecką. Batalion tworzyć będzie 6 
kompanij, każda po 120 ludzi. Każde cztery ba­
taliony otrzymają szwadron jazdy z 100 jeźdź­
ców. Baterje będą przy czysto-polskim oddziale 
spodziewają się jednakże, że rząd turecki udzieli 
legionowi więcej armat. O połączeniu batalionów 
w brygady nie pomyślano dotąd, również niema 
jeszcze postanowienia co do komendanta. Zdaje 
się, że w tym względzie nie zapadnie żadne po­
stanowienie bez porozumienia się z głównym do 
wódzcą armii, i że delegacja jednego członka ko­
mitetu stała w związku z wyborem komendanta. 
Najwięcej głosów ma przemawiać za jenerałem 
Langiewiczem, i jakimś w Paryżu przebywającym 
polskim emigrantem, który w powstaniu 1863 r, 
był pułkownikiem.

Według rozporządzeń serdar-ekrema, uży­
wanym będzie polski legion jako podjazdowa ko­
lumna; będzie on samodzielnie wykonywał po 
mniejsze zadania, jak np. niepokoić nieprzyjacie­
la na bokach i tyłach, znosić nieprzyjacielskie 
konwoje itp. Spodziewają się także, że legion da 
pobudkę do gromadnej dezercji Polaków, w mo 
skiewskiem wojsku służących, i w tym celu wy­
dano do pułków polskich w wojsku moskiewskiem 
następującą proklamację:

„Bracia w szeregach moskiewskich 1 Uroczy­
sta chwila, długo oczekiwana, nadeszła! Bracia, 
pozwólcie nam wstecz rzucić bolesną przeszłość, 
pozwólcie zatopić wzajemne niedowierzanie w 
morzu przeszłości. Bratni lud podaje wam przy- 
jainą dłoń, niechaj nad cieniami Rylejewa, Be 
stużewa i Murawiewa, i nad cieniami naszych 
męczenników wolności połączy łańcuch przyjaźni 
i miłości kochających wolność synów Polski i 
Moskwy. Bracia, wielkim i zazdrości godnym jest 
los wasz, pełen niebezpieczeństw i poświęceń. W 
waszych rękach złożona jest przyszłość waszego 
ludu; zagadki wieków zachowała nam Opatrz­
ność do rozwiązania! Spojrzyjcie na skrwawioną 
biedną Polskę i jej zniszczoną ziemię! Spojrzyjcie 
na jej daremne a bolesne wysilenia! Posłuchaj­
cie głuchego jęku męczenników wolności, obroń 
ców praw narodowych, gnębionych w podziem­
nych lochach, w kopalniach, i na lodowatych ste­
pach Sybiru!

Posłuchajcie płaczu i narzekania pozosta­
łych bez pomocy sierot, którym ojców namordo­
wał tyran, gnębiciel wolności, wspólny wróg 
Polski i Moskwy! Pod ochroną bagnetów, pod 
maską humanitaryzmu i obrony chrześcian, uży­
wa tyrania waszych ramion, aby wyciągnąć rękę 
po nowy rabunek, nowe poczynić zdobycze i bez­
prawnie ujarzmić narody; przyznaje się do po­
krewieństwa tych, których chce ujarzmić! Wierny 
swemu powołaniu, wierny godłu: „Za naszą wol­
ność i waszą!li godłu, którego zawsze mężnie 
bronił, powstał znów nasz biały orzeł, gotów do 
walki z dwugłowym. Pod ochroną jego skrzydeł, 
niesiemy wolność Polsce i Moskwie, niesiemy 
pokuj i szczęście i położymy koniec wieczystym 
wojnom, niepokojom i zniszczeniu, które drogą 
naszą ojczyznę pustoszą. Z tem życzeniem, z te- 
mi słowy prawdy i miłości przychodzimy do was 
cni bracia; w imię godła naszego wzywamy was, 
byście o p u ś c i l i  s z e r e g i  w o j s k a  c a r ­
s k i e g o  — pójdźcie do nas, połączcie się pod 
uaszym sztandarem, pójdźcie razem z bratnimi 
bojownikami; wspomożeni waszem walecanem 
ramieniem, silni ideą prawdy i wolności, będzie­
my walczyć pod ochroną Wszechmocnego współ 
nie dla wywalczenia drogich wszystkim prawdzi­
wym synom Polski i Moskwy praw i idei, które 
zamykają się w tym jednym okrzyku: Niech 
żyje wolna Polska! Niech żyje wolna Moskwa!

Proklamacja ta, której jeden egzemplarz 
otrzymałem, drukowana jest w moskiewskim 
języku, a osobno wybrani na tea cel komisarze, 
wysłani zostali do obozu motktaffnkiago, aby ją 
rozdać żołnierzom. Jaki będzie miała skutek, 
przyszłość pokaże. Wartość legionu pod wzglg' 
dem militarnym będzie prawdopodobnie niezna 
czna. Kto zagląda do histoiji wojen, aby zbadać 
użyteczność korpusów ochotniczych, ten z pewno 
ścią się przekona, że przynoszą one tylko wtedy 
rezultaty dodatnie, jeżeli na czele stanie mąż 
wielkich zdolności militarnych i takiej energii, 
któraby mu pozwoliła z żywiołów różnorodnych 
a nieokiełznanych swoją żelazną wolą stworzyć 
pewną jedność. Co do mnie, zdaje mi się, że 
głównym celem Polaków jest okazać, że obrońca 
chrześcian sam także ujarzmia chrześcian, któ­
rzy zmuszeni są szukać ochrony pod znakiem 
półksiężyca.

Ferman snłtaóski, pozwalający na tworzenie 
legionu polskiego, złe wywarł wrażenie w kołach 
bawiących w Stambule od kilku miesięcy w tym 
samym celu Węgrów. Gdy w obecnej chwili rze­
czywiście gorąca pomiędzy Węgrami a Tarkami 
panuje sympatja, musi dziwić każdego, że po­
zwolono na tworzenie legionu polskiego, podczas 
gdy starania Węgrów’ były nadaremne. Powodem 
tego są jednak tylko względy polityczne. Nie- 
chciano tym sposobem bowiem czynić kłopotu 
Austrji i temu to przypisać należy fakt, że ser- 
dar ekrem, którego sympatje dla Węgrów są 
ogólnie znane, oświadczył się wyraźnie przeciw 
tworzenia legionu węgierskiego. Jenerał Klapka, 
który mylnie uchodził za upatrzonego organiza-

pewne wytłumaczy swym rodakom powód tego 
postanowienia i sam uzua jego konieczność. Wę­
grzy, którzy byli gotowi walczyć razem z Tur­
kami, zapewne swą własną dumę poświęcą dla 
dobra sprawy i dadzą się przyłączyć do legionu 
polskiego, w którym własny będą mieć sztandar.*

Z  t e a t r u  w o j n y .
Zanim nad Dunajem rozpocznie się walka 

na setjo, w Czarnogórze wojna będzie już praw­
dopodobnie skończona. Dnia 12. czerwca toczyła 
się pod Krstacem druga bitwa, może najbardziej 
krwawa ze wszystkich jakie były od początku 
t. z. sprawy wschodniej. Czytelnicy przypominają 
sooie, że 6. czerwca Turcy pod dowództwem Su- 
lejm&ńa baszy uderzyli na stanowiska Czarno- 
górców, broniących pod Krstacem wrejścia do 
wąwozu Dugi. Bitwa, która się tego dnia roz­
poczęła, trwała niemal bez przerwy aż do wie­
czora 7. czerwca, kiedy Czarnogórcy, weaług 
własnych ich telegramów, zmuszeni byli do co­
fnięcia się na południo-zachód w głąb dzikich i 
skalistych gór Baniani, gdzie Turcy w żaden 
sposób ścigać ich nie mogli. Moskal Bogolubów, 
oficjalny strategik ks Nikity, donosząc do Pe­
tersburga o rezultatach tej pierwszej walki pod 
Krstacem, powiada, że chociaż rzeczywiście 
Czarnogórcy zmuszeni byli nstąpić ze swoich 
pozycyj, to jednak Turcy nie wielką z tego osią­
gną koizyść, niedługo będą się cieszyli zwycięz 
twem, bo ks. Nikita spieszy ns pomoc z Ostro 
ga, a wojewoda Wukoticz zebrał znowu 17 ty 
sigey, któremi zamierza niebawem powtórnie u 
derzyć na Turków z wszelką pewnością zwy- 
cięztwa, bo ci ostatni lozporządzają tylko 15 ty­
siącami. Owóż rzeczywiście, 12. czerwca znowu 
przyszło do zaciętej, nieludzkiej walki, w której, 
jak donoszą ze słowiańskiego źródła, padło z obu 
stron po kilka tysięcy ludzi i Czarnogórcy po­
wtórnie musieli się cofnąć do Baniam. Tłómaćzą 
teraz swe nieszczęście znaczną liczebną przewa­
gą tnreckiego wojska, ale, wobec przytoczonego 
doniesienia Bogolubowa do Petersburga, wolno 
nam wątpić, że słabe siły Czarnogórców były 
przyczyną przegranej: wszak Sami się chwalili 
przed paru dniami, że mają o 2 tysiące żołnie­
rzy więcej niż Turcy. Stało się jednak, Wuko­
ticz znown zajął Baniani a ks. Nikita coprę- 
dzej się cofnął do Ostroga. Niechże teraz Czar 
nogórcy nie koszą się więcej o Krstacz, uiecłr 
spokojnie siedzą w baniańskich wertepach, a 
Turcy nie pójdą do Niksiczu, bo inaczej nie tyl­
ko że musieliby przejść flankowym marszem mi­
mo pozycyj czarnogórskich w Baniani, ale nad­
to, doszedłszy do Niksiczu, ujrzeliby swe tyły 
odcięte.

Na wsahodzie, od strony Nowego Bazaru, 
także się niepowodzi Czarnogórom. Mehemet 
basza bezkarnie zajmuje całe powiaty, a wojska 
czarnogórskie bez walki muszą się cofać, bc i 
tam są w mniejszości. Wasojewicki powiat juź 
w rękach tureckich, i jeżeli dalej tak pójdzie, 
to za parę dni Mehemet basza poda rękę Ali 
Saib baszy, stojącemu pod Spużem, a wówczas 
cała wschodnia Czarnogóra będzie zajętą przez 
Turków. Przypuszczamy, że z chwilą jak to na­
stąpi, dogorywający pożar powstania w Bośnii i 
Hercegowinie zgaśnie zupełnie, bo tylko Czarno 
górcy jeszcze nieco go podtrzymywali.

Przy ocenianiu swych strat i niepowodzeń 
Moskale są tak skromni, że ta ich cnota stała 
się nawet przysłowiem. Co jednak godne uwagi, 
to to mianowicie, że ów zacny przymiot ciągle 
się potęguje w Moskalach, bo gdy w przeszłych 
ich wojnach, po każdej walce ginął jeden kozak, 
1 0 teraz już nietylko nie ginie, ale przeciwnie 
wszystko idzie jak najlepiej.

Dówodem takiego postępu moskiewskiej skro­
mności jest petersburgski telegram z d. 11. czerw­
ca' następującej osnowy: „Wczorąj bombardowali 
Tufcy. z Ruszczuku i Kalar&szu moskiewskie ro­
boty w Dżurdżewie. Strat nie było, wszystko 
idzie dobrze.* O ile rzeczywiście żadnych strat 
nie było, a wszystko szło dobrze, możemy wno­
sić z następującej korespondencji Szlązkicj Gazety: 

Od kilku dni Moskale energicznie pracują 
wznowienia nowych bateryj w okolicy

nerała Świstnnowa, który jak wiadomo operuje 
w Czeczni i Dagestanie, został powiększony ba­
talionem Kuryńskiego, 2 batalionami Nowogiń- 
skiego, 6 kompaniami Kabardyńskiego i batalio  ̂
nem Tcngińskiego pułku, a nadto 7 sotniami 
kozaków i 3 baterjami artylerji kozackiej.

Okazuje się, że doniesieni*. angielskich ko­
respondentów z Erzerum i telegramy biura Reu­
tera były tendencyjnie fałszywe. Muktar basza 
wcale nie jest w rozpaczliwem położeniu, jego 
pozycja pod Zewin ma być wzoiem swego rodzą 
ju, a jego armia nie jest ani tak już ostatecznie 
zdemoralizowaną, ani też liczebnie słabą. Co ao 
Erzerum, a zwłaszcza Karsu, to teraz jest już 
faktem, że żywności w tych twierdzach aż nad­
to, i że miejscowa ludność bynajmniej nie jest 
ni tchórzliwą, ani też zdradliwego usposobienia. 
Przypuszczają, że owo tendencyjne szerzenie fał­
szywych wiadomości o położeniu Turków w Ar­
menii, miało na celu zmusić Anglików do wyj­
ścia z neutralności; może być! Jednak nie je­
steśmy znowu usposobieni widzieć wszystko co 
się tyczy Turków w różowem świetle, bo wcale 
rzecz prosta, że gdyby ich położenie było tan 
świetne, jak teraz je przedstawiają, to przecież 
Muktar basza nie byłby się ciągle a ciągle cofał.

Kars zupełnie otoczony przez Mcskn.li, jak 
twierdzą petersburgskie doniesienia, ale bodaj 
czy to prawda Trzeba bowiem wiedzieć, że ob­
wód samej cytadeli karskiej ma przeszło 2 mile, 
a obwód przednich fortów dochodzi do dziesięciu 
Więc, żeby z cedujących wojsk utworzyć nie­
przerwane koło obwodu znacznie większego niż 
obwód przednich fortów — co jest niezbędne, że­
by być za sferą ognia tych fortów — potrzeba 
daleko więcej wojska, niż go mają Moskale, po­
trzeba conajmniej 50 do 60 tysięcy. Najprawdo- 
podobniejszem jest, że Kars otoczono z północy, 
zachodu i wschodu, ho z tych stron rozpościera 
się równina, a z połndnia niepodobna prawie 
działać wojskom, bo tu same tylko niebotyczne 
skały Saganluckitgo grzbietu, a pośród tych skał 
mnóstwo niewątpliwie partyzantów, którzy czu­
jąc się w domu, ciągle i bez tego dokuczają Mo­
skalom, zmuszając ich do ekskursyj rekonesanso­
wych — jak skromnie donoszą moskiewskie de­
pesze.

jak i dla kapeli, a dla zaspokojenia ciekawych p ó -, lnb w opinii ludzi rozsądnych, którzy nie tak ła- 
dajemy tu niektóre szczegóły. Towarzystwo „Kar j two wszystkiemu wierzą. Korespondencja jednak 
monla* istnieje już od dwóch czy trzech lat. Za- , w n. 127 Gaz. Nar. umieszczona, zmusza mnie 
łożone pezez ludzi dobrej woli wytknęło sobie za ' publicznie wystąpić, i korespondenta uważnym zre- 
cel, rozpowszechnienie muzyki instrumentalne i za- bić, ażeby to tylko do publicznej wiadomości po­
łożenie kapeli miejskiej. Przez długi czas jednak dawał, co na dokonanych faktach jest oparte, tem

Przegląd polityczny.

siaj,

około
Dżurdżewa. Roboty wykonują prawie tylko no­

cą, a już nad rankiem rzucają tu (do Ruszczu- 
tu) pociski z dopiero co wzniesionych bateryj. 
urcy zwykle bardzo leniwie odpowiadają, bo 

też trzeba przyznać, że pukanina moskiewska 
więcej bawi niż przynosi nam szkody. Wczoraj 
jednakże odbyła się żwawa walka artyleryjska, 
ctóra na jakiś czas wypłoszyła Moskali z ich 

bateryj, i zapewne dała im wiele do myślenia o 
celności artylerji tureckiej. Rzecz tak się miała: 
Jakiś nieopancerzony statek turecki bardzo 
nieostrożnie zbliżył się do rumuńskiego brzegu i 
natychmiast był zasypany moskiewskiemi bomba­
mi, które nieco go uszkodziły. Moskale tak ener­
gicznie bili w bezbronny statek, że byłby nie­
wątpliwie zatonął, gdyby nie pomoc monitora, 
ttóry stał na kotwicy w przystani Ruszczukt. 
Podpłynąwszy do statku, monitor zakrył go so- 
)ą i zwolna, ale dobitnie zaczął odpowiadać na 
trzały moskiewskie rykiem swych potężnych 

dział. Z początku artylerja ruszczucka nie bra­
ła udziału w tym pojedynku. Kilku jenera­
łów, a w rzędzie ich Ezref basza, mnóstwo ofi­
cerów, żołnierzy i Europejczyków, stojąc na wa­
łach, przypatrywało się jak bomby moskiewskie 
burzyły Dunaj, zalewając monitora spienioną wo­
dą. Ale wkrótce z lunety w Kalaraszu dał się 
słyszeć potężny huk armstronga i bomba, a ra­
czej olbrzymia grauata turecka pękła nad samą 
baterją moskiewską. Wtedy Moskale zmienili 
kierunek ognia. Jedna bateija, jak mnie się zda 
je, składająca się z 6 dział, za cel sobie obrała 
Kalarasz, a trzy bateije zaczęły nam posyłać 
swe pocałunki. Monitor odjechał i stanął między 
Ruszczukiem a kalaraską lunetą. Ezref basza 
kazał dać ognia.

„Tu dopiero rozpoczęła się walka na serjo. 
Wszystkie nadbrzeżne baterje z tej i tamtej 
strony rzeki ani na chwilę nie umilkały. Hak, 
świst, pękanie granatów, óym gryzący oczy, ognie, 
wydobywające się z działowych paszczy — pra­
wdziwe piekło!

„Po czterogodzinnej energicznej kanonadzie, 
strzały zaczęły padać coraz rzadziej, aż wresz­
cie zupełnie ustały. Kiedy powietrze oczyściło 
się od dymu do takiego stopnia, że znowu mo­
gliśmy widzieć przeciwległy brzeg, wówczas do- 
strzegliśmy, że cztery baterje moskiewskie były 
zupełnie zburzone; przedstawiały jakieś pagórki, 
na których tu i ówdzie sterczały nawpół wko­
pane w ziemię lawety, koła, jaszczyki i ciała 
działowe.*

Taką samą skromnością odznaczają* się do­
niesienia moskiewskie z kaukazkiego teatru woj­
ny. O operacjach jeu. Krawczenki w Abchazji 
nic zgoła nie mówią, jak gdyby tam wszystko 
szło swoim porządkiem, a o powstaniu w Czecz­
ni i w Dagestanie twierdzą, że w tych prowin­
cjach nigdy żadnego rokoszu nie było; były je­
no jakieś drobne nieporozumienia, ale teraz zno­
wu wszystka spokojnie i „wszystko idzie do-

0  odpowiedzi Gorczakowa jakoś cicho dzi- 
— jedynie z Londynu donoszą, że w tame­

cznych sferach decydujących miała ona sprawić 
nieprzyjemne wrażenie. Jednakże ze stanowczą 
decyzją Anglia podobno wstrzyma się do czasu 
pierwszej walnej bitwy na prawym brzegu Du 
naju. „Tutaj powszechnie są przekonani, pisze 
korespondent londyński jednego z niemieckich 
dzienników, że Moskwa dostanie cięgi nad Du­
najem, czego jej naturalnie z całego serca życzą. 
Przypuszczają więc, że w takim razie zmięknie 
ona i potulniejszą się stanie, i że tym sposobem 
nie należy się z nią wdawać teraz w kontro 
wersy, gdyż dopiero wtedy będzie właściwy czas 
na to. Tymczasem gabinet postanowił na polu 
dyplomatycznem zachowywać rezerwę i uzupeł­
niać uzbrojenia na gwałt, lubo potajemnie.*

Z obowiązku kronikarskiego zanotować dzi­
siaj mnsimy nowy plan warunków, jakie Moskwa 
przy zawarciu pokoju postawi Turcji. Znajdujemy 
go w paryskiej korespondencji Koln. Ztg. „Mo­
skwa, pisze korespondent, gotowa jest Austrji i 
Anglii dać wszelkie zapewnienia, że nie nadwe­
ręży ich interesów, niemniej przecież zdecydo­
wana jest dopiero wtedy pokój z Turcją za­
wrzeć, kiedy ta przystanie na następujące wa­
runki: 1) Nadanie znpełnej i bezwzględnej auto­
nomii prowincjom słowiańskim; 2) Ogłoszenie 
Bułgaiji jako państwa niezależnego pod zwierz­
chnictwem Turcji; 3) Oddanie Rumunii ajść Du­
naju i Warny (?), a zarazem zniesienie z niej 
zwierzchnictwa. Plan ten jest układu Ignatiewa 

otrzymał już podobno aprobatę Gorczakowa. 
Kompromis między legitymistami a marszał­

kiem Mac-Mahonem został już podobno nieodwo­
łalnie podpisany przez obie strony. Niektórzy 
utrzymują, że zawdzięczać to należy kardynało 
wi Simeoni i osobistej interwencji papieża. Le- 
gitymiści uzyskują jakoby dwie teki w minister­
stwie i zapewnienie, że septenat nie zostanie 
ani przedłużony w dożywocie, ani w ogóle prze­
dłużony. Według tego przeto planu, w r. 1880 
hr. Chambord jako Henryk V. wstąpiłby na tron 
Francji.

Z Brukseli donoszą, że Izba belgijska, po 
uchwaleniu (56 przeciw 46 głosom) ustawy < 
reformie wyborczej, mającej zapobiedz naduży­
ciom klerykalnej partji, odroczyła się do d. 19 
b. m.

W Rumunii zanosi się na zmianę gabinetu. 
Ze Sztokholmu donoszą, że za przykładem 

sejmu szwedzkiego, który, jakeśmy w swoim czasie 
zaznaczyli, przeznaczył 2 miliony koron na po­
krycie kosztów, wyniknąć mogących z powodu u- 
trzymania neutralności, przeznaczył teraz sejm 
norwegski także półtora miliona koron na ten 
sam cel.

Rząd duński nie uznał dotychczas za rzecz 
potrzebną przeznaczyć fundusze na cele neu­
tralności, i również nie przedsięwziął, o ile wia­
domo, żadnych środków ostrożności militarnej. 
Jednakowoż pismo Dagblat w jednym z osta­
tnich numerów swoich zamieszcza artykuł, w 
którym wyraża zdanie, iż w roku bieżącym nie 
należałoby odbywać zwykłych dorocznych mane­
wrów w Jutlandji, ażeby nie ogałacać z wojska 
Zelandji, najbardziej zagrożonej w razie niepra­
wdopodobnego, a zawsze przecież możliwego, wy 
buchu wojny europejskiej. W tymże samym ar­
tykule radzi Dagblat zmienić plan ćwiczeń floty 
w ten sposób, ażeby takowe odbywały się w ro­
ku bieżącym na wodach wyspy Zelandji, będącej 
właśnie najważniejszą częścią królestwa, gdyż 
brzegi jej dotykają dwóch głównych komunikacyj 
między morzami Bałtyckienr i Północnem.

Towarzystwo to nie aawało znaku życia. Członko­
wie chociaż mieli najlepsze chęci, nie wiedzieli lab 
nie mogli się zgodzić, w jaki sposób swoje dzia­
łanie rozpocząć. Jedni proponowali aby sprowadzić 
kapelistów z Czech, drodzy stawiali inne projekta, j 
które jednak niepraktycznemi się okazywały. Przed 
sześciu miesiącami zaprosił wydział tow. p. Lud­
wika Marka do swego grona; i od jego przybycia 
właściwie liczyć można powstanie „Harmonii.* Na 
jego propozycję bowiem achwalono niezwłocznie 
przystąpić do założenia szkoły muzycznej, bezpła­
tnej, a wydział mianując p. Marka dyrektorem ho­
norowym, polecił jemn zająć się wprowadzeniem 
szkoły tej w życie. Odtąd życie wstąpiło do towa 
rzystwa, liczba członków zaczęła się powiększać, 
wieczorki i koncerta na korzyść szkoły urządzane 
Łudziły ogólne zajęcie, a energia dyrektora dopre- 
wadziła do tego, że po pięciu miesiącach do zało­
żenia kapeli przystąpić było można. Kapeliści są 
to dzieci najnboższych rodzin lwowskich. Po wię­
kszej części sieroty, lnb dzieci znajdujące się w 
waiankacli tak smutnych, że ich rodzice ani do 
szkół ani do rzemiosła oddawać ich nie mogli. Po 
pierwszem wezwaniu zbiegła się ta dziatwa do dy­
rektora Marka, gdzie otrzymali naukę bezpłatną, 
instrumenta, nuty i w jednej chwili szkoła we wła­
snym lokalu Tow. powstała. Niedowierzanie wpra­
wdzie było jeszcze wielkie; nie spodziewano się, 
ażeby ze żywiołów tak prymitywnych, bez więk­
szych zasobów finansowych dało się coś pożyte 
cznego wyrobić. Tymczasem jednak zamianowano 
kapelmistrzem p. Szirera, a praca i usiłowania jego 
doprowadziły do tego, że ostatniego kwietnia wy­
stąpiła kapela z serenadą dla p. namiestnika i pre­
zydenta miasta, a 3. czerwca na festynie Harmonii 
jnż z wielkim i dobrze wyuczonym programem. 
Zapatrując się ze strony humanitarnej na tę insty­
tucję dodać musimy, że dzieci te niepewne jutra i 
pozbawione zatrudnienia, dziś stały się użytecznemi 
członkami społeczeństwa i byt zapewniony już tnają. 
Otrzymują oni od Towarz nie tylko nankę, aie od 
dwóch miesięcy pobierają ich rodzice odpowiednią 
pensję, prócz tego obiady z własnej kuchni, ubranie 
zimowe i letnie i t. p.

—  S t n w e r  Antoni, europejskiej sławy piro­
technik, przybywa temi dniami z Wiednia do Lwc- 
wa i da w niedzielę 17. b. m. przedstawienie ca­
łego szeregu ogni sztucznych w K i s i e 1 c e nad 
stawem. Będzie to nowość wcalej rzadka dla Lwo­
wian, którzy dotychczas nie widzieli podobnie pię­
knych faierwerków, jakiemi p Stnwer we wszyst­
kich stolicach europejskich się popisuje.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Z powoda 
nwięzienia Michała Kocnrnickiego, emisarjusza so- 
cialisów zagranicznych, nastąpiły przedwczoraj dal­
sze aresztowania. Mianowicie uwięziła c. k. policja 
lwowska i oddała do c. k. sądu krajowego kar­
nego Jana M. i Jana F. akademików ruskich i Ale­
ksandra Z. słuchacza teologii.

więcej jeżeli podobnego rodzaju wieści chwytane 
z powietrza, zaniepokajają umysły ogółu, wywołu­
jąc tem większą drażiiwość. I tak: wiadomość co
do zbierania składek przez wójta w Sienkowfe „w 
celu wsparcia moskiewskiej kiesy wojennej4 nie 
zgadza się z prawdą, składka, jaką wójt tame­
czny zbierał, miała służyć na pokrycie kosz­
tów procesu w sprawie serwitutowej pizeciw obsza­
rowi dworskiemu.

Co do nabożeństwa w Bilczu za pomyślność 
oręża moskiewskiego, to zaręczam mn, że ono 
wcale nie miało miejsca, tem pewniej, że proboszcz 
tamtejszy ks. Hilary Tyszynski, jako prawy Bąsin 
zasad moskalofilskich zupełnie nie podziela, prze­
ciwko narodowości polskiej nigdy wrogo nie był 
usposobionym, „przeto i krzewicielem humanita­
ryzmu moskiewskiego* nie był i nie jest. Odbyło 
się wprawdzie nabożeństwo w Dobrokucie pod Bil- 
czem na d. 15. maja r. b. w rocznicę zniesienia 
pańszczyzny, odprawione przez tamecznego ks. Ko­
bylańskiego, przy którem do ludu tenże miał prze­
mawiać, jakiej jednak treści ta mowa była dokła­
dnie nie wiem, lecz powny jestem, że organa rzą­
dowe tak w kwestji mityngu w Uścieczku odbyte­
go, jako też i w kwesji Dobroknckiej z pewnością 
na doniesienie korespondenta nie czekały.

Nawet i temu wiarę nie daję, jakoby dyrekcja 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń ajenta p. 
Antoniego Bielańskiego z posady nsnaąć chciała, 
bowiem zasługi jakie p. A. B. dla Towarzyswa po­
łożył, są powszechnie znane.

— Sambor 4. kwietnia. Narody stojące silnie 
przy wierze katolickiej, z wielkiem upragnieniem 
oczekiwali dnia, w którym im daną będzie sposo­
bność uczczenia jubileuszu Piusa IX. obchodem u- 
roczystym Jego świętobiiwość papież dla wysokich 
swoich cnót i zalet, nie tylzo, iż zjednał sobie 
gorącą miłość u swoich wiernych, lecz dla siły du­
cha i nieugiętego charakteru pozyskał cześć i po­
ważanie innowierców, a szacunek rozlicznych nie­
przyjaciół.

„Bóg i ojczyzna!4 mawiał pradziadowie nasi, 
a przy odgłosie tego hasła krusząc zastępy na­
jeźdźców, dawali światu dowód wielkiej wiary w 
Bogu, stwierdzając nierozdzielne pojęcia walk za 
Boga i ojczyznę. Jeżeli Polska przez czas swego 
istnienia zaliczała się w poczet tych państw, co 
niewzrószenie stały przy wierze swojej, naród pol­
ski i w czasach swojej niewoli wierze przodków 
swoich pozostał wierny; a tak jak dawniej, z bro­
nią w rękn walczył za wiarę przeciw poganom, 
chroniąc całą Europę od zagłady, tak i dzisiaj, 
jakkolwiek broń z rąk jej wytrącono, walczy na 
kresach katolicyzmu z narodami odszczepieńczymi.

Ooecnie, gdy proro.ze słowa sądziwego jubi­
lata wyrzeczone do pielgrzymów sabaudzkich niby 
grom poraziły Moskwę, i zdarły obłudną zasłonę 
z ciemięzcy braci naszych, mocniej jeszcze zbliżyły 
serca uciśnionych i gnębionych, i jednym węzłem

Szczepan Sikorski, wyrobnik, liczący lat 51, więcej wzmocniły naród nasz z kościołem. Uroczy- 
źonaty, powiesił się wczoraj rano w ogrodzie Ba-tstość z powodu 501etniej rocznicy bisknpstwa pa-
worowskich obok cmentarza Łyczakowskiego, 
wód samobójstwa niewiadomy.

Po-

ten a legionu, jako bystry polityk i patijota za- krze." Tymczasem zaś 15-tysięczny oddział je

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Już we wczorajszym nnmerze donosiliśmy o 

wyjeździe naszego personaln dramatycznego do Sta­
nisławowa. Obecnie możemy zaś podać spis sztnk, 
które tam przedstawione zostaną. Przedstawień bę­
dzie sześć, a w tych sześciu wieczorach pnolicz- 
ność stanisławowska pozna wszystkie wyborowe 
dramata naszego repertoarn tegorocznego. Odegrane 
zostaną: Przed ilubem, Ferreol, Za piękna żona, 
Polowanie na zięciów, Złe ziarno, Gavaut, Mi- 
nard i Sp., Nitka jedwabiu i Daniazewy.

—  Tajne posiedzenie Rady miąjskiej odbędzie 
się dziś o godzinie 6ej wieczerem.

— Od tygodnia przeszłego Lwowianie bardzo 
są zainteresowani młodziutką kapelą „Harmonii4. 
Na festynie techników pnblicznośś tłumnie otaczała 
kapelę, a każdy pytał, zkąd się ta kapela wzięła, 
czyje to dzieci, jakim sposobem w kilka miesiącach 
tak zgodną muzykę wykształcić można, na jakich 
warunkach pozostają te chłopaczki i t. p. To ogól­
ne zajęcie jest dobrą wróżbą tak dla „Harmonii*,

—  Przemyśl, 13. czerwca. W niedzielę dnia 
17. b. m. odbędzie się tn w sali pod „Opatrznością4 
koncert ua fortepianie pana Antoniego Grzywień- 
skiego, młodego artysty przybyłego z Wiednia.

—  N o w y  Sącz dnia 7. czerwca godzina 7ma 
wieczór. W tej chwili telegrafują, że w Żegesto 
wie nastąpiło oberwanie chmury. Zasiewy z gór 
spłnkane —  dla gospodarzy nieobliczone szkody ; 
wezbrane wody biją na waty kolejowe —  a póciąg 
zatrzymał się w Piwnicznej.

—  Tłumacz, 9. czerwca. Gdy dotąd nie czy­
tałem jeszcze w dziennikach o wynikn wyborów do 
Rady powiatowej Tłumackiej, pospieszam takowe 
podać do pnblicznej wiadomości. Wybrani z grnpy 
mniejszych posiadłości. ks. Sawa, Wojciech hr 
DziednBzycki, ks. Abdiasz Szeparowicz (dotychcza 
sowy marszałek) i 9 włościan. Z grupy miejskiej ; 
ks. Faustyn Szeparowicz, p. Alfred Ornstein c. k. 
notarjusz, p. Jan Hoffman c. k. pens. kapitan, bur- 
nustrz Tysmienicy, p. Stefan Skawiński, bnrmiBtrz 
Tłumacza i p. Hersz Holder, dzierżawca z Krzy- 
wotuł. Walka przy woborach mniejszych posiadło­
ści była bardzo zaciętą. Nieprzyjaźna nam partja 
już od kilku miesięcy dokładała wszelkich sił, aby 
się dorwać do steru w powiecie ; tym celem nie 
szczędzono nawet tak grubych oszczerstw, jak n. 
p. że dotychczasowa Rada pow. za powiatowe pie 
niądze wyseła do Tnrcji ludzi, aby przelewali krew 
chrześciańską. To też ks. Sawa dał tym ludziom 
publicznie tak kategoryczną odprawę, iż raz na 
zawsze uczynił ich w powiecie nieszkodliwymi.

Lista nasza miała po 104 głosów, przeciwni 
ków po 53.

—  M ik o ła jó w , 10. czerwca. Świetny Wydział 
Rady powiatowej przychylając się do prośby Za 
rządn oddziału Towarzystwa pedagogicznego w Mi­
kołajowie, zakupił z swoich funduszów 28 dzieł w 
38 tomach, treści czysto pedagogicznej, dla założe­
nia biblioteki celem dalszego kształcenia się nam 
czycieli.

Podając powyższy szlachetny i naśladowania 
godny czyn do pnblicznej wiadomości, składam ni 
niejszem świetnemn wydziałowi Rady powiatowej 
w Żydaczowie najszczersze podziękowanie.

Łabowski, prezes.
- Monasterzyska, 8. czerwca. Gdy przeciw 

Wielmożnemu pana A. Chauerowi c. k. adjnnktowi 
w miejscu w szpaltach kroniki nnmeru 83 Gazety 
Narodowej z dnia 9. kwietna 1877 pod napisem 

T. K.) Monasterzyska" wystąpiłem, sumiennie 
przekonany byłetn o prawdziwości tego co napi­
sałem.

Z biegiem czasn dowiedziałem się, że byłem 
w błędzie i że pobndzony przez nieprzyjazne nam 
obom żywioły —  w nieporozumieniu nas obn inte­
res materjalny widzące —  dałem się chwilowo 
fałszywemi pozorami do napisania wyżwymienionego 
artykułu skłonić. Wyrządziłem tym sposobem wiel­
ką njmę czci nienaruszonej dotąd p. adjnnkta, i 
aby złe mu wyrządzone naprawić, nie waham się 
szanownej redakcji przesłać następujące sprostowa­
nie : Ani p. adjnnkt Chauer nie traktował w tak 
przykry sposób kwestarza ks. Błażeja Brzezika, ani 
też nigdy nie nadużywał swej władzy przez dora­
źne wymierzanie satysfakcji Btronom. Przeciwnie 
p. adjnnkt Cbauer szczyci się znpełnem zaufaniem 
tak miejscowych jak i okolicznych mieszkańców, 
jako przykładnie i samiennie pełniący swe obo­
wiązki — sędzia.

Dr. Tadeusz Krobicki.
—  Z p od  K o ro ló w k i. Niemal wszystkie ko­

respondencje „z pod Zaleszczyk" w szpaltach ni­
niejszego dziennika umieszczane, pochodzą z pod 
jednego i tego samego pięra, i rzadko kiedy są one 
na pewnych danych oparte, lecz tylko po więk­
szej części rzncają złośliwe pociski, tak na poje­
dyncze, jak i na zbiorowe osoby.

Dotąd byłem biernym, licząc na to, że każda 
irzez rzeczonego korespondenta spotwarzana oso­

bistość, znajdzie ratunek w obronie siebie samego,

pieża Piusa I X , obok głębokiej czci dta osoby 
najdostojniejszego jnbilata i obok uroczystości ko­
ścioła, jest uroczystością narodową i w dziejach 
naszych wzniosłą zajmie kartę, bo skoro kościół 
idzie z narodem, naród polski silniej niż przedtem 
stać będzie przy swej świętej w ierze, przy 
kościele.

Tem! pobudkami wiedzeni Samborzame, posta­
nowili uroczystość jabilenszową obchodzie z naj­
większą okazałością.

Już o świcie dnia 3. bnj. wystrzałami z mo­
ździerzy oznajmiono, że w dniu tym odbyć się ma 
uroczystość niezwykła, aroczystość jakiej dotąd w 
świecie katolickim nie bywało. Przy udziale liczne­
go duchowieństwa, licznie zebranych obywateli 
miejskich, władz autonomicznych i rządowych, woj­
skowości i młodzieży szkolnej, przy udziale kilka 
tysięcy ludn zebranego z rozległych osad przed­
miejskich i z okolicznych wiosek, odbyło się so­
lenne nabożeństwo w tntejszym kościele parafial­
nym r. k. ks. Gą. z ambony nakreśliwszy w stre­
szczeniu historję walki kościołr ze światem pogań­
skim i szyzmą, podawszy życiorys jubilata, pełen 
cierpień, poduiosłBzy jego miłość dla wiernych dzle-. 
ci Ziem polskich, napiętnował nefsk i prześladowa­
nie kościoła katolickiego w Zaborze moskiewskim 
i wygłosił wyrok sprawiedliwości Bożej, wydany 
przez Jego świętobiiwość papieża Piusa IX. prze­
ciw największemu zbrodniarzowi świata. Kazanie 
przez wikarego tutejszej r. k. parafii ks. Gą... 
wygłoszone zostało z wielką swobodą, i z taką 
siłą prawdy i przekonania, iż słuchający do głębi 
serca wzruszeni, opuszczali dom boży, wzmocnieni 
i na dnebu pocieszeni.

Po uaboiezstwie obywatele miasta Sambora 
zgromadzili się do sali ratuszowej na wspólną 
ucztę. Zgromadzenie zagaił senior, mieszczan p. S. 
wnosząc toast na cześć Jego świątobliwości jnbi­
lata. Po uchwalenin i wysłanin telegramu do Ojca 
świętego od obywatelstwa miejskiego, ks. kanonik 
J. imieniem duchowieństwa podziękował obywate­
lom miejskim za ich liczny i prawdziwy współu­
dział w uroczystości dzisiejszej, poczem burmistrz 
miasta p. Z . wniósł toast na cześć Najj. Pana. — 
Następnie p. L. nawiązując przemówienie swoje do 
ranniejszego kazania, wezwał zgromadzonych oby­
wateli miejskich, by w chwili obecnej, w chwili 
odgrywającego się krwawego dramatu, czujnie stali 
na siraży swoj wiary narodowej, bo prorocze sło­
wa najdostojniejszego jnbilata wyrzeezone do piel­
grzymów z ziemi sabaudzkiej zapowiadają, i i  zbli­
ża się dzień sprawiedliwego a straszliwego sądu : 
Bożego, zwiastującego koniec mąk i cierpień na­
rodu naszego, dzień, w którym zorza naszego na­
rodu wschodzić będzie, i zakończył toastem „Oby 
zorza narodn naszego jak nąjwcześniej zabłysła 1* 
W  końcn p. K. odczytał odnośną mowę papieżu, . 
którą mieszczanie z wielką uwagą wysłuchali.

Obchód uroczystości 50-letniej roczniey bis­
kupstwa Ojca świętego w Samborze tkiwić będzte 
w wiecznej pamięci, a wnnki i prawnnki dzisiej­
szego obywatelstwa niejako żywy obraz tej wspa­
niałej uroczystości mieć będą przed oczyma. Bo­
wiem staraniem burmistrza miasta i kilkn obywa­
teli miejskich, przez księdza-tnłacza P. odnowiony 
wiekowy obraz Niepokolanego poczęcia Najświętszej 
Marji Panny, po nieszporach przy ndziale dneho- 
wieństwa obydwu obrządków i niezliczonej ilości 
wiernych, poświęcony i umieszczony został w ze­
wnętrznej niszy na wieży ratuszowej. Z miejsca 
podwyższonego kazał ks. Gr., a najwznioślejszym 
aktem tej drngiej dnia tego odbytej uroczystości, 
była przysięga kilkutysięcznego, prawie cały rynek 
zalegającego lndn, pnblicznie złożona, iż Królowej 
Polski zawsze wiernie służyć będzie.

Do uświetnienia dnia tak uroczystego, wielce 
się przyczynił wieczorek artystyczny za współudzia­
łem pp. amatorów i towarzystwa dramatycznego 

Teofili Romanowicz, dany na korzyśó tutejszych 
nboglch. Na wieczorku tym ndział publiczności był 
tak wielki, iż obszerna sala gimnastyki zaledwie 
ją pomieściła.

Program wieczorku następujący: 1. chor mie­
szany „hołd Piusowi IX .“ ; 2. deklamacja poematu 

Pius4 wygłoszona przez p. ii. z niezrównani prę-



eyłją 1 gtgbokiem piEyjjciam się treści, za co i j -  
leU n tu  zabrała baczno oklaski; 3. przedstawienie 
cceniczue melodranuU w 3. aktacL „Fodgórranie 
pizez -rtystów bawiącego tu towarzystwa drama­
tycznego pod dyrekcję p. Teofili Romanowicz świe­
tnie wypadłe ; 4. chóry męzkie odśpiewała młodzież 
tutejszych szkół średnich, a mocno ubolewać na­
leży, ie  klanznrowe wychowanie młodzieży naszej 
nie dożwala jej, przez częste ćwiczenie s»ę, rozwi­
jać talent do mnzyki, a następnie popisywać się 
przed zgromadzoną ich rodziną. Niemogła t« i pn- 
bliczność pojąć, dla czego młodzież nasza odśpie­
wała naprzód pieśń niemiecką, następnie ruski, a 
dopiero na końca polską, lecz ją pouczono, żc je­
dynie na taki porządek śpiewn młodzież nasza 
otrzymała pozwolenie od kierownika szkoły i po­
zwolenie do wzięcia udziałn w wieczorka. Na za­
kończenie przedstawiono obraz z żywych osób 
Grottgera: Kuźnia, Czaty i Pobojowisko, które 
bard.o. dobrze się udały.

  M Wiedniu ma wkrótce zacząć wychodzić
literackie pismo w języku niemieckim, mające g łó ­
wnie na celu obronę interesów polskich, a miano­
wicie prostowanie fałszywych zapatrywań na lite- 
ratu,ę i  dzieje polskie. Pismo to wydawać zamie­
rzają Polacy w Wiedniu stale przemieszkujący, a 
wobec potwarzy, jakie niektórzy żydkowie niby to 
polscy jak Goldbanm i Franzos starają się rzucić 
na wszystko co polskie może nam niemałe oddać 
usługi. Na czele nowego pisma stoją pp. Rutowski 
1 dr. Wynowski, rodak nasz znany z poezyj ulo­
tnych, które pisze w języku niemieckim, a któremi 
zdobył sobie jnż włeie uznania.

Wiadomości literackie, naukowe 1 
artystyczne.

  Treść nr. 24 Ruchu literackiego: Na czem
się wiara i nadzieja narodu w lepszą przyszłość 
opierać powinna? (artykuł wstępny), Miłość, po­
wieść Maxa Mulleia, przekład Lubina Ilasiewicza ; 
Obrazy z kraju: Kropiwnik, poemat Ernesta Bu­
ławy i dokończenie); Ristorja królów elekcyjnych 
przez Ignacego hr. Potockiego, marszałka W, k. 
Litewskiego (c d ); Rysów i myśli kilka o Janua­
rym Snchedolskim przez M. Hulewicza (c. d.); O 
znaczeniu nank przyrodniczych w ogólne^ i zawo- 
dowem wykształceniuj przez dr. Józefa ZuńnsKiego 
(pokoń.); Sztandar, powieść przez J. Claretie, prze- 
k.ad Marji Jarmnnd (p. d.); Australja przez Fe­
liksa Lewickiego (dokoń.); Przegląd literacki, Hi 
storj»: i kiytyka: O dziele Fr. nr. Skarbka p. n 
Królestwo Pokkie od epoki początku swego do re­
wolucji listopadowej (1315— 1830) prze?; Stefana 
Baszczyńskiego. —  Dzieła Domicjaua Mieczkow­
skiego przez A. G. (dokończenie); Miscelanea: 
kroniki lwowskiej, Występy gościnne Józefa Rych- 
tera w teatrze lwowsLm; Nekrologia: Henryk
Stattler, Franciszek Skibiński, Hjacenty Jackow­
ski i Htiiryka Pawlikowska; Drobne wiadomości 
literaekia, naukowe i artystyczne. Cena prenume­
raty Ruchu we Lwowie: kwartalnie 3 zł., półro­
cznie 6 z ł ,  rocznie 12 z ł.; na prowincji i za g ra ­
nicą : kwartalnie 3 zł. 50 ct., półrocznie 7 zł., ro 
cznie 14 zł.

We wstępnym artykule tego numeru, redakcja 
wykazuje złe skutki fundowania nadziei i wiary 
narodu o lepszą przyszłość na wypadkach szeze 
golnycn, od nas niezależnych, jako to na wojnie 
jakiej, rewolucji, obietnicy, lab kombinacji polity 
eznej, — a radzi je  oprzeć na tern, co jest wie­
czne i nieodmienne, to jest Bóg i prawo pizyro 
dzone człowieka, oraz prawo naroau. Artykuł ten 
w dzisiejszych mianowicie okolicznościach wart 
jest uwagi publicznej. Piękny, opisowy poemat Er­
nesta Buławy, malujący góry nad lzeką Stryjem, 
a x wiola -waj;, iów ciekawy. Zalecamy też UAS- 
dze czytelników, piękny krytyczny artykuł p. Ste­
rana BnszczyńLkiego p, n. „Historja i krytyka14. 
Ruch doborem artykułów, ich kierunkiem i żywo­
tnością spraw, jakie port za, zasługuje, aby był 
wszędzie czytany.

Gospodarstwo, p rzem ysł i handel.
Galicyjski Zakład zastawniczy i kredy­

towy. W  odpowiedzi na prośbę z dnia 13. kwie­
tnia b. r. do wysokiego namiestnictwa wniesioną o 
udzielenie koncesji na oddział zastawniczy otrzy­
mał zarząd Zakładu reskrypt wys. namiestnictwa 
Żądający, ażeby przedłożony regulamii dla oddziału 
zastawniczego przyjęty i uchwalony był pr?ez walne 
zgromadzenie członków tego Towarzystwa, i w są- 
diie handlowym jako dodatek do statutu na dniu 
27 marca b. r. zaprotokołowanego wpinany; nako- 
nloc aby walne zgromadzenie uchwaliło kwotę 15 
tysięcy do nżycia wyłącznie na potrzeby oddziała 
zastawniczego.

Dla dokonania tego zwołał zarząd walne zgro­
madzenia, które na dnin 7. b. m. o godzinie btej 
po połndnin w obecności c. k. nowarinszu Wgo Szo- 
melowskiego się odbyło, i Żąd-niu wysokiego na­
miestnictwa jednogłośnie zadość uczyniło, —  nadto 
przyjęto do wiadomości:

1. regulamin dla oddziała pożyczkowego na 
skrypta i weksle, i

2 regulamin dla oddziała wkładek na ksią­
żeczki ; oraz przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
uyrekcji z dotychczasowych prze iws^ępnych czyn­
ności, mianowicie przedłożyła dyrekcja;

3. wykaz dotychczasowych członków Towa­
rzystwa ;

4. rachunek kąty z wpływów i wjdatkow do­
tychczasowych na założenie urządzenia;

5. instrnkcje dla manipulacji dla dyrektorów 
narządzających i urzędników Towarzystwa;

6. draki i księgi bachhalterji i manipulacji 
Zakładu;

7 caoele i klacze ao obliczania procentów i 
kosztów dla oddziałn zastawniczego.

Dyrektorami zarządzającymi są Kazimierz Gam­
rat i Józer Krnczewski.

Regniamiu dla oddziałn zastawniczego jako 
oddziałn, którz najpierw czyLności swe rozpocznie, 
wkrótce ogłoszony zestanie.

L w u w . S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 
11. czerwca 1877 roku: Pszenicy 100 kilogramów 
11 zł. 82 c.; żyta 100 ŁiLgrm. 9 zł. 33 c.; jęcz­
mienia 100 kiiogrm. 7 zł. 76 c.; owsa 100 ki­
logramów 7 zł. 56 c.; hreczki 100 kiiogrm. 8 zł. 
—  c.; prosa 100 kiiogrm. —  zł. —  c.; grechu 
100 kiiogrm. 8 zł. 15 c.; soczewicy 100 tilc- 
gramów 9 zł. 08 c.; knknrndzy 100 i ilogramów
7 zł. 29 c.; fasoli 100 kiiogrm. 9 zł. 16 c.; ziem­
niaków 100 kilegrm. 2 zł. 92 c., siana 100 kilog. 
2 zł. 32 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. d l c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. —  c.; miękkiego 2 zł. 98 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 12. czerwca 1877.

LWÓW dnia 12. czerwca. ( S p r a w o z d a n i e  
I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów 
parita: Lwów. Według jakości;

‘Pszenica czerwona od 11'75 do 12 — zł., biała 
od 11-50 do 12 — zł., żółta od 10 50 do 11 25 zł. 
średnia — *—  zł. ‘ Żyto od 8 25 do 8-50
zł., średnie — .—  do — •—  zł. ‘ Jęczmień browar 
od 7- — do 7-25 z ł , pastewny od 6-25 do 6 60 zł 
•Owies od 6 50 do 6‘ 75 z ł.—  ‘Groch dc gotowania 
od 7-50 do 8 50 zł., pastewny od 6 25 do 7-50 zł 
‘ Wyka od 5 —  Jo 5'25 zł. — ‘ Bób od 8-—  do 
9 25 zł. —  ‘Kuknrudza stara od o 50 da 7-—  zł., 
nawa od 6-— do 6-25 zł. — ‘Rzepak zimowy od
14 -  do l i i - -  zł. —  ‘ Rzepak jeo. od 13-b0 do
— •— zł. —  ‘ Lnianka od — •—  do — •—  zł. —  
‘ Nasienie lniane od — •—  do — |— zł, —  ‘Nasienie 
konopne od — \—  do — •— zł.— ‘ Koniczyna od 40 
do 45-—  zł. —  Kminek od —  do — ■— zł. —
Auyż o d ------do —•— zł. —  Anyż płaski od
— •—  do — '—  zl-

Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od — ’—  do 32-50 zł.
W  terminach w miesiącu: lipiec —  wrze­

sień 32 75 zl. Usposobienie:
U w a g a .  O produktach nlamkieui oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i e n i e :

')  Niema popytn. — Pomyślne doniesienia o 
zasiewach utrudniają trau3akcję —  ‘ ) Mdłe. —  
‘ ) Niema transakcji.

W a l u t a :  marł: 6 1 .'/ , ;  rubel 1.35; Napo- 
leondor 10.04

K ra k ó w  12. czerwca. Dowóz zboża nu wczo­
rajszy targ targ na Baianie był znaczny, wynosił 
do 2000 korcy. Zakupywali jak zwykle, najwięcej 
krakowscy kupcy zbożowi. Ceny uległy spadkowi

Mdła tendencja targu jaka z braku zagrani­
cznych kupców, na targa Kleparbkim od pewnego 
czasn zapai owała, trwa dalej Rnch i obrót słabe, 
najwięcej zakupywały młyny Podgórskie i to pię 
knej, suchej pszenicy i Żyta. Poślednie a nadtę- 
cnłe gatunki, nawet po zniżonych cenach trndne 
do pozbycia.

Płacono pszeucę żółtą za 100 kilogramów od 
12-— do 14-— , czerwoną od 12-50 do 14-25, bia­
łą od 12-60 do 14-40, żyto warszay „kie za 100 
kilogr. od 10-—  do 10-60, podolskie od 9-50 do 
10-20, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od
8 20 do 9"— , na paszę od 7"75 do 8-25, 
owies za 100 kilogr. od — •—  do — "— , groch od 
8.50 do 11-— , fasolę od 9 -— do 13-— , hreczka 
od — •—  do — •— ., koniczyna o d — "— do — "— ., 
wykę od 8-40 do 9-— ., rzepak od — •—  do 
—•—! jagły od — •—  d o  , proso od —
do — ’— , kukurudzę od — •—  do — *— , soczewicę 
od — —  do — *— .

Wiedeń dnia 11. czerwc. Na dzisiejsy targ 
przypędzę do wołów gadcyjszich 1960, razem wszyst­
kich 49G9. Targ był mdły, piacoao galicyjskie od 
51 zł. 50 c. do 55 zł., węgierskie 61 zł. oO c. 
do 56 50 c. Na kolorowe woły cena spadła, po­
nieważ kupcy potracili w Niemczech, jednakże pła­
cili od 57 dc 65 zL za prima o 5 zł. mniej na 
100 kilo, jak przeszłego tygodnia.

Krzysziofowicz.
Uaffe-edierbock.

Galicyjski Zakład ki/edyt. włościański. 
Stan w dnin 31 maja 1877 Aktywa. Stan kasy 
centralnej 102.202 zł. 91 ct. Stan kas powiato­
wych 45 589 zł. 71 ct. Pożyczki 8,361.091 zł. 
93 ct. Saldo rachunków bieżących 1,732.372 zł. 
96 ct. Razem 10,241.257 zł. 50 ct.

Pasywa : Wpisowe w roku 1877 716 zł. —
ct. Udziały 684.130 zł. 50 ct. Listy zastawno 
łącznie w miesiącu lJpcu wylosować się mającymi, 
w obiegu 8 604.900 zł. —  ct. Asygnaty kasowe w 
obiegu 895.350 zł. —  ct. Zalegające odsetki 
od listów zastaw. 56.7 61 zł. —  ct. Razem 
i0.241.257 zł. 50 ct.

Turcy mają więc teraz arogę wolną do Ni- 
asiczu tak przez wąwóz Dugi, jak i dwom: dn. 
gaiui poza wąwozem, jedną od °iwy, ua MiłLo- 
wacz, Pysznicę i Bukowi.cz, arugą od Krstacu 
na Tuwkę, itencwacr i Duouszkę. A gdy to pi­
szemy, zapewne już Niksicz zaopatrzony jest w 
żywność.

Lwów, z Izby handlo­
wej rttiia 13. czerwca

]. Akcje za sztuką. 
(bez knpona bieżąoego.) 

Kolej gaL Kar Lud.
_ Lwow.-CzerK Jassy 

Banka hip. gal. po 200 u. 
Banku kred. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. z» 100 zł.
(bez knpona bieżąoego.) 

Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. 
.  > > 4 pr. w. i

,  » 6 pr. okras
Buka nip. gal. 6 pr. 
óa . saki kred. włość 6 pr.

Ź li. Listy dłużne 
ta 100 zł.

Ogól. K L kred. aakł. dla 
ttaliąj> i bttkowmy 6 pr 
lueowaiJe w IŁ lat 

Tow. kred. juoj. Bp w e.
IV . Obitgi za 100 zł
ImeuuLsaayjsi- kalie,
Poi. knd * r. 1373 po 6 pr. 
Loaj mimMti. Krakowa

,  Stanisławowa
F. Monety.

‘ •juk holenderski . 
Dukat eesanki . . • • 
NaBeleondoi
Poi issperjał r«ayjakj . 
■tabel rosyj-ki ■ >,
Babel ro-jaki papierowy 
Praskie buety kasowe 
U)G Marek niemieckich
arobro .................
Kupony w sn#br*c . .
Wiedeń. 11. czerwcu.. 

tzwiićchny dłua pań 
iUoa (§a 10v zł.)

UoCt. anśtr. w banki 6 pr. 
.  a w sreb. 5 „ 

1889 całe losy (m. k. 
1889 */, losu .

A  1864 po 260 zł. i  pr 
C  1860 .  600 zł. w jc  5 .  
|  1861. ,  100 .  .
■* I8b*,100 , .  

Beata słota 4 pet 
listy zast. dom. po 120 5 .
w ić . indem. (100 zł.) 
Bolioyjskie . . . .  
ink^Aiuak . . .
■ gna mm • m c  jm żv«
Wigier, poż kokpoiwo k 

i proo

211 bu 214 —
9 9 - 1C2-
>25 — z29 —

216 — -J20 —

8290 83 76
73 50 77 60
32 90 83 75
86 — £7 —

87 50 89 2 '

płaca| 1 3̂ i.
złr. w. a.

9010

84 60 
Sa­
l i -  
18 —

6 85 
6 02 

10 
1012 
1 70 
184

6130 U u - 
OS bo

61 
16 30 

304 -  
304 — 
,08 75 
110 75 
119 60 
130 60 
72 60 
39 -■

“5 25 
82 25

97 50

9120

t6 — 
91 -  
15 50 
20 -

Węg. poż. pretii. po 100 9 I 
Turecko v >£ kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-awtr, po 200 zł. 120 
Bodenored. au 200 zł. 
Z&kł. kr. dla han. i pr»©aa 
Zakł. kr węg, 200 zł. 
Tow. e«k. n. austpo 600 zł 
I ranoo- arab pc 100 tł 
Fiaocc- v ęric po Th zł. 
■lal. Imnk. nip. po 200 r* 
,al. bankdlaLm».i prsem 

po 200 sL. . 
lal. smkł. kr ziem. po 200u. 

.-entor. bank po 1 Oi zl. 
taran nar. aaati. po 600zl 
Batkr. pi w.anst. po 20ii zł 

niozbaak po 140 aŁ 
cn insD ui] po 100 zł 
erkehrsb. p o* , po 140 Jt 

ATied. baLkvor. j<v 100 zł

Akcje kolei. 
Albreohta po 200 *Ł 
llftldzkioj po 900 zł. zręb. 
umśastrzadskioj s ■
Elżbiety t » ■ k

& 98 
e 6

10 13 
10 40 
1 W 
1 36

62 30 
112- 
111 50

Mor SsL (oout.) 
Anbtpói _fc p

Bndcua po 20( *J, ir 
Siedmiogr po źuo w. a. iu 
B̂ aats-jish. G as. 2va) u. w. a 
SUubahn po 2<4) z> a refcr.

6120 
Go 15 

307 -  
307 — 
lo9 -  
11125 
120 —  

131 — 
72 7d 

l4o —

86 75

93 -

zł. m. k

tj m. k.

20o u u
ęg. wsci (Ostb.) po 20 

Wf c  zach. (Wsetb.) p

Akcje przemysłowe, 
ludow.To w, auat po 200Z 

,  , -ried. ,  lOu ,
m tamót pom. Ł 100 s

■płac ^

plaeą iąda. płacą| lądu
zlr. w. a. *łr. w. a
72 60 73 — 1 ow k i . miejskie 6 pr. 80— 82-
13 — 13 25 Galio, sank Lip 6 pr. w.a.

„ Zak. kr.wfoóó. 6pr,w.a. 
Bank nar. austr. u. L. 5 pr.

8120 S650
8750 8825
___ ——

68 — 69 50 ■ ■ ■ w. a. . 9860 9950
----- ------ Obligacje pierwszeń­

!42 30 
124 —

142 60 
125 — stwa kol. (za 100 zł.)

645 - 656 - Albreohta po 300 zł. 6 pr.
100 zł........................ 6675 6625

Alftldz. 200 zł. 5 pr. ar. w. a 6 4 - 6450
~  n ___ Czcbka z. 300zł. 5 pr. z. w. z

ElżDiety po 5 pr sr. w. a 93— 9350
— — _________ „ cm. 1862 b pr, . 8 '50 91—
_ - _ i s en.. 1870 b pr 8250 8 3 -

■ _ s om. 1872 5 pr. . . J3— 8350
778 - 7S 0- ^eraynana pół. 5 pr. m.k. 10150 10175

,  5 pr. w. a. aa— 9360
45 76 46 26 Gal. e£l . 300JI. 5 pr. rs. w.a

107-
10250

10760
103-

77 -- 78 — .  II. cm. 5 pr. .
,  n i. em. 1871 300

9975 100—
6* 50 6 8 - 93- 9 4 -

.  lV.sm.a800d.6pr 
Lw. J«p Jas. I. om. 1865

__ — —

800 zł. 5 pr. erobr. w. a. 7475 7525—• = — — Lw. Czsr. Jas. 11. ou. 1867100 50 101 - 800 zł. v pr. br ®r. r  a. 7 2 - 7250
—  — — — Lw. Czer. Jas. III. em. 1S6814160 142 50 800 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872
6225 6275

1883 ee» — 800 zł. 6 pr. srebr. w. a.
122 60 123 50 Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
212 50 213 -

irebr. w. a. . . . . 7460 75 —
,  om. 1869 po 800 zł. 

6 pr. srebi, a.100 — 101 - 7146 7250
------------- — „ „ 1872 po 800 z<.

113 — 14 - 5 pr srebr. w. z. 69 0 70—------ —  — iiedmiogrodz. fr. bOO pr. 6850 6 9 -106 — 108 60
8150 

227 25
QO _  .

227 75 Papiery loteryjne (set)
8150 Zak. 11, dia handlu i prz. 16275 16325
9 8 - 9 9 - Klary po 40 ił. m. k. . 2950 8050
82 75 83 25 Keglsvioh po 10 zł. m. k. 12— 1 3 -

Krakowska po 20 zł. 1475 15—
97 25 97 75 PalO> po 40 .  , . 2 8 - 2850
------ — — Badolfa -10 ,  , . 1350 1376

) Kh. SaLi po 40 ,  , . 3850 8 9 -
94 60 96 - St, Jonom po 40 „ ,  . 2650 27—

Stanisławowska (poż.) po
2 0 -zł. w. a. . . . 19—

L ------ — — Waldstcia po 20 zł. m. k. 2325 2376
— ■— ------ Windiszgr&tc po 20 zł. „ 2625 2650

Dewizy 3 miesięczne.]
Bdtlia 100 iu*rk. . . . 6096 6130

.1 0 6 - 19660 Fradlfdft 100 ma*k . . 6095 6180
u 87 U 8 8 - Hamburg 100 mark. uark 60S5 6130
L .------ ________ Londyn 10 it storl. . . 12540 12676
i. 82K 89 M Pary* in o  frank 4995 5005

Telegramy innych pism.
te s z t  d. 13. czerwca, Dzisiejszy Pester 

Lloyd zamieszcza nwagi godny artykuł, w któ­
rym podnosi, że niedaleką jest jaż chwila, w 
której monarchia austrjacka zLąjdzie się wobec 
konieczności strzeżenia swych iuieresów granicz­
nych i w której zabezpieczyć się bęazie zniewo­
lona przed 8pornem pojmowaniem kwestji równo­
wagi europejskiej. Zaraz po przeprawienia się 
Moskali przez Dnnaj i po zajęcia Baigarji, Au 
strja da prawdopodobnie widoczny wyraz swym 
interesom, a teren, któiy przedewszjstkiem wy­
brany został jako przedmiot potrzebnej przezor­
ności, wzięty będzie pod ostrą obserwację.

Wiedeń d. 13. czerwca. Wedłng Polit. 
Corr. car wyrzec miał do księcia rumuńskiego 
następujące siowa; „Wasz lad przyjął mnie cie­
plej niż wasz rząd.* Kwestja lLoporacj wojsk 
rumuńskich z mosLiewskiemi dała powód do nie­
porozumień w gfbinecie. Folit. Corr. potwierdza 
tukże wiadomość o okropnych gwałtach, popeł­
nionych na żydowskiej indności w Darabana. W 
Plojeszti rozstrzelano niejakiego Fryderyka 
K/auta za szpiegostwo. Tagespresse popisuje się 
dziś wiadomością niczenr nie uzasadnioną, że au- 
strj&cki jenerał książę Heski opatrzony został 
na przyszłego księcia bułgarskiego. Premdenblatt 
dowiaduje się z Berlina, że Anglia sprzeciwiać 
3ij będzie prowizorycznemu zajęcia Konstantyno­
pola, anneksji ArmeDii i zniesieniu fioty ture­
ckiej, gdyby zwycięzka Muskwa stawić miała 
istotnie podobne żądania.

Wiedeń d. 13. czerwca. Podróż księcia 
Milana do głównej kwatery moskiewskiej stała 
się źiódłem niepokojących wieści i mówią ta 
znowu c bliskiem wmięszaniu się Serbii w ak­
cję wojenną — jfkkolwiek. histicz pi zesłał mo­
carstwom bardzo uspokajające wyjaśnienia w 
sprawie wycieczki ko. Milana dc Plojeszti.

Peszt 11. czerwca. Tutejszemu katolickie­
mu kasynu zakazał Tisza zajmować się polityką.

Tajne komitety w Sitdmiog-odzie werbują 
ochotników do Rumunii; kilka oddziałów odeszło 
jnż do Plojeszti.

Naoczny świadek zeznał przed władzami w 
Klausenburgu, ie PetOfi jest na Syberji ściśle 
strzeżony.

Płojtgzti 11. czerwca. Sądz  ̂ tntaj, że 
Bułgarzy wybiorą starszego kaitjcia Leuchten- 
nergdkiegc, księcia itomanewakiege nt księcia 
Bułgdrji. Zankow i Eałabanow pracują w tej 
myśli za pośrednictwem emisarjuszów w Buł- 
garji.

Książę Czerkaskr oświadczył bułgarskim le- 
gioniotom, iż będąc pierwszą zbrojną siłą, przy­
szłej niezawisłej Bnłgarji powinni się wprawiać 
w używania broni i uczyć sztuki wojennej: on, 
przyszły ich gubernator, będzie potrzebował ich 
pomocy.

Berlin 11. czerwca. Poseł moskiewski, Ou- 
bril, doręczył w sobotę zastępcy Bismarka, p 
biilowowi, notę Gorczakowa. Onbril nie pojedzie do 
Kissingen Derby przyjmując notę, poczyni* za­
strzeżenia. Potrzeba będzie nowych wyjaśnień.

Moskiewska nota mieści w sobie tylko ln- 
źne zapewnienia, że car chce przeprowadzić swój 
znany program, i powtarza, że Moskwa żadnych 
nie pragnie korzyści. Lord Derby miał się wy­
razić wobec ambasadora pewnego mocarstwa, że 
dalsze układy, na podstawie samach „zapewnień44, 
bjłyby bez pożytku. Sądzą jednak, że lora Bea- 
consfield będzie za daniem odpowiedzi na tę no­
tę. Obawiają się, że spodziewana angielska nota 
spotęguje jeszcze obecne naprężenie między Lon­
dynem a Petersburgiem.

T ry e a t  11. czerwca. Donoszą z Aten, że 
około klasztoru św. Jerzego uformowały się dwa 
oddziały powstańcze. Męzka ludność Tessalii 
chwyta za broń. Ruch między tureckimi Grekami 
stał się ogólnym. Gwardja naroaow& w prowin­
cjach północnych wyrusz; d. 24. bm, na gianicę

C e ty n ia  11. czerwca. Ali S&ib nasza ob­
sadził znown Has&owa-GriaY ieę.

Pe*zl. 11. czerwca Vv najbliższy czwartek 
ma puseł bar. Kaas wnieść energiczną interpe­
lację w sprawie wschodniej. W Kadzie miejskiej 
postawi Mattyus silnie poparty wniosek na wnie­
sienie przedstawienia do sejmu w sprcwie wscho­
dniej.

B e lg r a d  i i .  czerwca. Dla wyekwipowania 
nowych bateryj, przysłano 20u koni z Palanki.

K raków  11. czerwca. Według doniesień z 
Odessy, straszna panowała tam panika; powsta­
ła bowiem wieść; ie  Turcy zamierzają W7 lad<- 
wać. Wiele rodzin wyjechało. Wieść ta powsta­
ła ztąd, że kilka tureckich monitorów krążyło w 
pobliża Odessy. — W  Warszawie uwięziono wie­
lu Moskali, obwinionych o propagandę nihilisty- 
czną.

TbleŁramy Gaz. Nai. i ostai. FiatoiDaci.
Dotąd tylko mamy przed sobą biuletyn czar­

nogórski o zaciętej 55-godzinnej walce, która się 
9, 10 i 11 toczyła pod Krstacem między Turka­
mi a Ozarnugórcami. A już z tego biuletynn wi­
dać, iż skończyła się ta krwawa bitwa zupełną 
klęską Czarnogórców, którzy rozbici, poszli w 
rozsypkę w dystrykt Baniani. Czarnogórcy, któ­
rzy po zdobycia oszańcowań Krstaca i Marato­
nie przez Turków dnia 4. bm., cofnęli się jedni 
ku f  wie i Gorańsku, drudzy w wąwóz Dugi, 
wzmocnieni posiłkami, które im z swegc oddzia­
łu przysłał książę Mikołaj, wypocząwszy, umy­
ślili odebrać Turkom osz&ńcowanj silnie Krstac. 
To im się pomime największych wysileń i wy­
trwałości'nie powiodło. A rozbici już nie mogli 
się cofnąć napowrót w wąwóz Dugi, lecz poszli 
w rozsypkę na południowy zachód, ku Czarno­
górze, w powiat Baniani. A po klęsce głównych 
sił czarnogórskich, cofnąć się musiał z pod Ni- 
ksiczn i sam książę Nikita, co jak telegram do 
nosi, nazwał przeniesieniem *'łówn*j kwaterj z 
Planicy do Ostroga.

Z Bukaresztu nadchodzą głuche wieści o 
kryzys ministerjalnej. Ministerjum Bratiano-Kc- 
golniczano ma ustąpić miejsca ludaiom jeszeze 
ba -dziej oddanym Moskwie, jeszcze więcej okazu­
jącym jej uległości. Korespondenci z Rumunii do 
rozmaitych pism zwracali jnż oa pewnego czasa 
uwagę, że pomiędzy główną kwaterą moskiew­
ską a gabinetem rumuńskim panuje pewne na 
p/ężenic stosunków. Niecnęc Moskali ku rady­
kałom rumuńskim, których szefem jest Bratiano, 
powstała z dwóch powodów. Pierwszym jest ten, 
że Bratianc ociąga się z odroczeniem Izby, cze­
go znów Moskale żądają od niego stanowczo. 
Bo jaKKolwiek Izba rumuńska, a zwłaszcza stron­
nictwo rządowe, podszyte lokajotwem, star.* się 
jak najoględniej wyrażać się o wsz/stkiem c<- 
ma z Moskwą stosunek, niemniej przecież od 
czasu do czasu wychodzą na stół /westje, w 
których nie można nie dotkną1* spraw polityki 
zagranicznej. Naato rząa carski ule życzy sobie 
wcale, aby jego armia, a przedewszystkiem ofi­
cerowie przypatrywali się funkcjonowaniu insty­
tucji parlamentarnej, Której oni nie znąją, a w 
której ostatecznie zasmakować mogą.

Drugim powodem naprężenia stosunków jest 
to. że rząd, jakkulwiek w końcu przyzwala na 
wszystkie żądania Moskwy, przecież zw/Kle sta 
wił pewno zastrzeżenia, już to dlatego aby opo­
zycji nie dać podstawy do skarg i zarzutów, już 
też dla zabezpieczenia sie na przyszłość; Mo 
skwa zaś takich zastrzezeń bezwarunkowo przy 
jąć me chce. Zresztą od dawna już niema i mo 
wy nawet o scisłem wyKonjrwmuu konwencji 
między obydwoma rządami zawartej. Rumami, 
półuizędowy organ, przyznali już, że konwencja 
stała cię świstkiem papieru bez wartości, i po­
ciesza się tylko tern, że potężna Moskwa me 
zechce małej Rumunii narazić na szKOdę. Mimo 
to wszystko, naprężenie stosnnkuw z rządem 
rumuńskim nie może się przyczynić do przyspie­
szenia operacyj armii mosKiewskiej. Znown Bra- 
tiano nie może się zgodzić na odroczenie Izb, 
gdyż tvm sposobem straciłby jedyny środek 
przeprowadzeni i  swych projektów wobec księcia, 
i stawienia choćby słabego oporu rozkazom Mo­
skali. Dobrze poiniormowane koła przyjmują j& 
ko kandydatów na ministrów Plagina, janeral- 
nego komirarza rumuńskiego rządu przy mo- 
SKiewSKiej główne, kwaterze, i Boeiesca eks- 
mmiutra spraw zagranicznych. Obydwaj są po­
dobno bardziej moskalofil&mi niż sami Moskale.

(TylL, to jea i^ j e.(coi wczorajszego nume, u 
drukowane.)

C b t t a r o  dnlf 12. czerwca, (to 35- 
godzinnej, zacieklej wulce, toczonej 
po w ięk u cj częuci golą i ostrą bronią 
(noże i kagnuty) pod K/htacem . co- 
fnęli się Czarnogórcy do baniani. 
StmCy po obn utronacL po kilko. ty­
sięcy Indii.

Z  powoda wtargnięcia silnego od* 
dzialn tuiv.ekicgo od Sienicy w powiat 
Wbsojewicki, cofnęli się Czarnogórcy 
dla liczebnej swej mniejszości.

Główna kwatera księcia Mikołaja  
z Planicy pod liii biczem wróciła zne- 
i . T  dc OLtrcga. (Polit Corresp.).

(Jak z tego telegramu widać, Czarnogórcy 
zrobili wysilenie, ażeoy zdobyć utracony Krstac, 
i •■ozbici zostali zupełnie. Biuletyn powyższy jest 
czarnogórski, a już z niego wnieść można, ze 
kampania czarnogórska jnż się p -awie skończyła. 
Czarnogórcy na wszystkich punktach są zła­
mani).

Belgrad dnia 12. czerwca. Książę Mi­
lan zapytał w Plojeszti czyli przyjęty będzie 
od caia, i otrzymał odpowiedź przychylną. 
Książę Milan jutro wyjeżdża do Bukaresztu. 
Towarzyszą mu ministei spraw zagranicznych, 
jeneaał Proticz i pułkownicy Licszanin 
i Horwatowicz.

Berlin, dnia 12. czerwca. Norddeutsche 
Allg. Zeitung zaprzecza wiadomości iż draga 
eskadra flotty ma być wyekwipowaną i nowe 
okręta wojenne uzbrojone do służby.

BukftreOT dnia 12. czerwca Car za­
wiadomił Milana iż gutów jest przyjąć go w 
Plojeszti, gdzie Milan w p«ąiek przyoędzie.

Zarządzono surowe środki policyjne, 
aby wydalić niepowołanych tak obcych jak i 
krajowców z Dlizkoici rumuńskiej i moskiew­
skiej aimji, jeżeli obecności swej dostatecznie 
usprawiedliwić nie zdołają.

Konstantynopol dnia 12* czerwca. 
ffarac donosi, że Kars się trzyma a Moskale 
mieli opuścić Oiti. Między oddziałem niere­
gularne! jazdy, który ud Batum przekroczył 
granicę, a Moskwą, zaszła potyczka. Moskale 
stracili 5 zabitych a 3 wziętyca do niewoli.

Rumaki Mir podaje zdumiewającą wiadomość, 
że legion poLki walczyć Dędzie obok Moskali z 
półksiężycem „z? świętą sprawę słowiańską4*. 
Dziennik ten nie może podać bliższych szczegó­
łów o rym legionie, i poprzestaje na lakonicznem 
doniesieniu, że temi dniami przybył do Peters­
burga pewien znakomity i wpływowy Polak (na­
zwiska n.e podaje), aby się z dostojnikam. mo­
skiewskimi (t. j. z rząuem) porozumieć i posta­
nowić coś stanowczege Inicjatywa miała wyjść 
z kół arystokratycznych, szczególniej tych, które 
są w bliskich stosunkach z rodziną hr. Wielo 
polskiego. Legioniści pójdą na plac boju w na­
rodowym stroju, komenda będzie polska!

W i e d e ń  dnia AS. caerwca. „Henr 
treie Preawe“ ym ouieza v>aegram, de- 
noczaey, lś p o isw n o rą ], nirstaleKo 
Hyllitrji Moakwa w  6 0 .0 0 G  ludzi m i  
lonaia przepiawlć się przez U anaj, 
ale Turcy odparli ją  ar utratami.

Konbl&ntynopol dnia 12. czerwca. 
Mehmet Ali donosi o wczorajszej potyczce 
w powiecie Korzyńskim, w której Cza-no- 
górców rozbito.

Muktar basza ma być w Kuepruekoei.
P aryż dnia 13. czerwca. Komisja bud­

żetowa miała postanowić, zaproponować Izbie 
aoy uznać rachunek likwidacyjny a zupełnie 
odrzucić budżet w razie, gdyby gabinet nn 
ustąpił po wotum nieufności, jakie zawiera 
interpelacja, zapowiedziana na 16. czerrca.

W ashington dnia 12. czerwca. Caleb 
Cushing miauuwLny posłem Stanów Zjedno­
czonych w Wiedniu

L on d yn  dnia 13. czerwca. „Office Rmi 
ter“ donosi z Konstantynopola 12. czerw ci., 
iż i mbasador tureck w  Wiedniu prosił o 
uwolnienie, ale dotąd jugo prośby nie przy 
jęto. Derwisz basza miauowany w miejsce 
Muktara baszy naczelnym dowódzcą w Azj,.

W Izbie niższej W i 1 m o t stawia wnio­
sek rewizji ustawy o karze śmierci. P e n s e 
proponuje wprost zniesienie kary śnue'CL 
Rząd sprzeciwia się obu wnioskom, poczem 
wniosek Pense a odrzucono 155 głosami 
przeciw 50. a wniosek Wilmota 130 głosa­
mi przeciw 61.

Konstantynopol dnia 12. czerwcs 
Muktar 11 aza ma znajdować się w Ze* w, 
Z Suchum-Kaleli donoszą, że formują tam z 
krajowców bataliory regulprnego wojska. 
Gubernauu Syry donosi o pokonaniu buntn- 
jąoegc się pokolenia Arabów.

Belgrad dnia 13. czerwca. Książę Mi­
lan odjeżdża jutro do Plojeszti dla powita­
nia cara. Towarzyszą mu Risticz, jenerał 
Proticz, pułkownicy Lieszanin i Horwato­
wicz (A więc parija wojennah Portę ztwiL- 
domiono urzędownie o tej podróży.

FUKS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
tWEDEtf 13 czerwca 1877. 

gvdzina 10 mlnuf 60 przed południem.
At-df kred. 142.75. Auglo-austr. 69.—
Kolei Kar. Lad. 212 50. Kolej połnd. —.—
Napoleondor 10.06*/,. Usposobienie, cisza. 

WIEDElł 13. czerwca 1877.
(odJnr 2, uinat 20. po połndniu.

Lsjy kredytowe 162.75. 
Akęje iran.-aust. —.—. 
UoionsbanŁ 46.—. 
Nordbahu 187.50. 
Kolej AlfSld. 102 50. 
Kelej Lw.-ozer. 99.50 
RtadolfseakB 107 50. 
Wi £. obi. sań. w %t. 61.50. 
Lmj zr.fp64 131.96. 
FarkekzsaaSi 77.60 
Węg. gaiic. kolsj 84. —. 
Baak>srel< 61.— .

ÓVęgier. kriod. 135.25 
Anglo-aUbtr 69.25 
Kolej Kai. Lud. 211.50 
Kolej połuan, 77.60 
Kolej Elżbiety 144.—  
Węg. Nordostb. 97.59 
Węg. Ostban. — .— 
idaLc ludeuiiilz. 85.— 
Lo.ej siedmiog 88.50 
Losy toreekłr 12.95 
Kolej panftw. 227.25 
Losy wągier. 72.75

Kolsj Albrecuta — .— . Marki niemieckie ct. 61.80 
Bosyjski irubJ papierowy 1.35-/,
Dajwsobienie: słabe.
Rerlir, 12. ezerwca. Rusi. Banknoten 218 80. Ore- 

ut Aci. 232 5C Lombaraen 127.50. Gahziei 86 50 
Staatsbaki — .— . Rtuaknier 13.— . Oesterr.-Bank- 
botei 162.80. Usposoóienie — .

Masa fsh e . Tow.

57, Listy za itawnc po
4®'

kr edy to rego .
Kapuje. Sprzedaje.

82 90 83 50
„ „ pc . 76 75 77 50

Lwów, dniJL 13. czerwcf 1877.

Wostatr.iui cMciU otrsvmu?em$ nanąpuiaa 
telegramu:

Sztokholm dnia 13. czerwca Ster- 
thing odmówił żądanych przez rząd środ­
ków do otrzymania neutralności na wnio­
sek finansowej komisji, Która uznała takowe 
za niepotrzebne.

Petersburg dnia 11. czerwca. Ukaz 
carsk;, dato wary w Plojeszti dni* 7. czert, 
ca poleca ministrowi finansów zaciągnięcie 
pięcioprocentowej zagn mcznej pożyczki w 
samie 300 i ćwerć miliona marek niemiec­
kich. Obligacje po 410 marek, opiewać ma­
ją na okaziciela.

(Jest to najlepszy dowód, ii Moskwa we&le 
nie myśli o rokowaniach pokojowych).

Pociągi kolejowe.
F n <  ck o A s ą  £ v  L w o w a :

L KLAKOWA: o godsiois 6 winnt 30 ranc (pooirg po- 
spisrm; ) ; fc godj S s ł “  wibużór (pooi^g osobowy);
0 rot. 10 uin. 8f prze 1 połudiueiM (pocis* mieszań'' .

Z CZEK ' : s eodu 8 3 minut 55 wiooaór (po-
eiąg pospiesiay), o ^oCz. 3 m. 40 rano (pooiąg mie- 
•b ■' o godr. ; >n. Mpopołudmiu (potia mieszany).

k STaNIŁSAWOWA : (na St*ri): o godzims 7 n . M 
wisozór (powar nr 2); o godz. 8 m. 62 (pociąg nr. 4).

Z 1'ODDOŁOCZIaL: (az im i iw  wPodzamezn): o go* 
daaio 2 miaut 54 raav (pociąg osobowy); o godz. 8 
a. S aOkałuteBiU (paoiąg miąszaay).

Z POPWOŁOCZTSW (aa dwimzer lwowski główny: ■ 
aouiais 1* m. 8; wisszór (paoiąg pospisszny) o g.dr.
1 aiii Sl rzas (pwJąg osobowy) o godz. 3 m. 43 
po pomdaia (Booiąg aiąszaay).

N s h o 4 s «  ;*« L w o w a :
DO KLl IOWA: o goiduis 1' aia. 8 przed półaoeą 

(P ^ i«  • g^s- 4 m. 40 raao (pociąg
ąsoboy y,) o godr. 4 alaut 45 po połudaiu (poriu

DO CzS nKiWiŁC: e goazizu S minut 25 raso (po- 
siąg po»p.eazBw; ; e godz. 11 minut 25 wieczór (po- 
eiąg ■ ę*1**’  i o godi 12 min. 80 z południa (po- 
aiąi mi es san1*}.

DC CTANIsLa YÓW A: (aa Stryj): ' godzinie 6 minut
b rano (poo^g ar. 1);. • godz. 5 min. 10 wieczór
(peoiąj nr. Z).

DO PODWOŁOCZT8K: (z głównego dworca): o god 8 
■ u1 - rasa, (pociąg { ipieszny); o god. lOndn. 37
wio. a, (poetąg osobowy); o god 11 mir. 46 w po- 
łmdaio (pociąg mieszaaj).

DO PODWOŁOCZTSK (z Podzamet.,: o godz. 11 m. 4
wieczór (pociąg osobowy) o godz. 12 m. 11 w po-
ładmiO (pociąg aiąi

F o r y  a l k i s j i . z e p
■ią sio p o ła d n łk a

ładnie (pociąg ■ ifizaa
rw ■ikiBjtzego rozkłada )azdy odnoszą 
do południka M sztsiskisgc godz. 18 

Foszeio odpowlnda godz. 12  za. 2 0  we
L w ow fts.

N a d e s ł a n e .
V.ćzech nauk lekarskich

E r .  J i  S u t K o w s k i ,
olsktrop^uta i operato_, były sekundarjusz 
główasń szpil,iu we VVdniu, lekarz ką- 
pielowy w Cieplicach (Czechy), mieBzka na 
przeć’ ’” i irsalu, Htepnansplatz 13 zam 
„Parbuis," 2463 1—3

Do azisidjszego numera dołączą się 
dla prenumeratorów zamiejscowych „Kata­
log książek" po cenach zniżonych z Księ­
garni Polskiej ze spisem książek dla indu 
i dla młodzieży.



•W,iii ISr?.
V w ,  J z ie  z a w .e n iŁ  orf L Zipc* br. 
« fn Y it , _jiipui Pófa około i VO mor- 
kóy. Waduujoiść bliższa »  B in r C Ć  w y -  

+  J . rn lfiiik łlcg*
w e , I  ł , r w k ,  

a; o 2 1- 2 .,

z - / A r  jouisknaturalnych 
n a d c h o d z ą

do hand lu

i\H! >la Ballabana
L W O W I E .  ul.  B a l i c k a .

zlecebia , 
le w .i nr, ii.,l.vcłimia t

u l  H a l i c k a  1. 1 3 .

W f/L ke pod I. »t, 51. n. 27 jest

cJALKP do najęcia
;d  15. aerw cą Zgłosić » i, do właściciel 
ki kamienicy 1 piętro. 2482 2— 2

&  P o k o j  i
z balkonem, przu<ipouqjem. kuchnię stry­
chem i piwnicą do wynajęcia. Skarbków 
łka alica 1 3. naprzeciw Teatru Skarbki

X

Pżze wy borną tilme atórnatycziią

A

„St Jago“ Planiation
po 1 zł. £  ct. z t pół kilo, 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lw o m e , w B y n k u  l .  4 2 .

2'łós. L—?.

piowincji u- 
sumiennie z

k> .

PY-* 1' ^ A ^ e i O A A T .
■" 'zę-.1 i K 'a ii u-w eg iS .i S roku
.^fłiuraui u siebie f.euajontft dla 
n i#  gimnazjalnych lub realnych 

st -if;ic- wygody, troskliwą opiekę i 
;.jc; z wszystkich przedmiotów szkol- 

i.yoli zapewniam- Dwzglednieni będą tylko 
m l* ':.!z ie b c•: dobrem rodzinne n wyrbowa- 
■■.:uu ^Giićsza wiadomość we Lwowie -iw . 
£.t  ■ .■■»;-.'.wska 1. 'ta, I piętro. 2284 3— 7 

Dr Z .  h o . . e l s s e w  ł k i .

, łlf i i
1UT 

s 'kół
r. i-  Cif

Na sprzedaż
realne.ść !. ’1\ 4 droga Wałecka art
Lwowie, zajmująca 40 ubikacji Mieszka! 
hycli, gr-uiu przeszło 3 morgi, lodownię 
Ir iftużirjH. Bliżaza wiadomość ii adwo­
kata Dr. i e m i l s k l e j u ,  Pośrednik'.# 
wykl'0:/, l  się. 2289 6— 12

Praktyczna szkoła
j ę z y k a  n l e a ą ( « « k i e | e  -la. m ę i -

fm Yertllpe von . s i t L u .  F e l i *  ii 
Leipzig erschien sooben

Aulcitnnę
zum

Geliimto te i p f t
voń

A . Fauck  Ingenieur in QryftWr 
Mik Ul-lithogr. TrTeln. Preia 3. W. fl. 3 Su 
Zn hitlen bti J . M liii  ow»b 1 In 
L e m b c r g .  26C1 1— 1

Uzdolniony gospodarz
który w znacznych majątkach ziemskich 
samoistnie gospodarstwem zarządzał -  
poszukuje umieszczenia. 245" 2—3

Bliższej wiadomości udzieli z grzecz f 
□..Sc. Wny J ó z e f  t a r e l im s k i ,  sekrt ■ 
tarz c. k. Towarzystwa gospodarskiego we Ę 
Lwowie. (Biblioteka Osioiińsnichj.

Wynaiazlem sprsób o L z ^ z ^ d a a n la  
p m o w y  k o s z t * *  p a l l . r  a  w  p i e ­
c a c h  p i e k a r s k i c h .  Ktoby chciał z 
mego wynalazku korzystać, zechce sięj 
zgłosić do mnie pod L. 2 . ulica Ż ó ł ­
k ie w  r k a .

M . G. i  Spó łka .

S p rz e d a ż  
w ęgli drew nianych

Laidegc gatunku w większych ’ i mniej-J W" aptece Radsiechow skie j zna jdzie  
łzy ł  iiośi iacl. Przesyłka takowych w p .11  Ą T7- m  Ł7 lY A JAT CD
kaźdyar kierunku 1’rzystepue ceny i nąj L  JCirLIN i  I  l \ r
lepsza ,ak~ść. 2491 1—4 pod kurzystnemi warunkami zaiaz umie-

F .  L u C b t m e L  ¥ O t t y . i t  i stacja iszczenie. Bliższa wiadomość u właściciela 
kolei Lwoweho Czcrniowieckiej. [tejże. 2494 ] —3

kilkudziesięciu sztuk b y d ł a  r a c y  v « -  
p b . w n e j ,  k o n i ,  s p r z ę t ó w  g o s p o -  
c .”  " ‘t U c Ł  i innych przedmiotów odtc 
Izie uę 1 8 ,  c z e r w c a  b. r. i w dnie 
następne na ,ol war „ a D ą b r e w a  w pan­
owie L e m b o w l e c ,  powiat Jasielski.

B z e p i t  p a s t e w n a
uiała, okrągła lub długa, pól kilo 70 centów.

T u r n i p s  s i in ą le ls k l
białe i żóUe, dłrgie i okrągłe, pół kilo 80 ct. do 1 zł.

poleca w zdrowym ziaruie 2497 ) —?
g ł ó w n y  s k ł a d  n a s  i n n

Wiłtielma Alin mii we Lwowie.
H i  Przy odbiorze przynajmniej 20 kilo opuszczam zuaezny rabat.

r i

Do sprawiania ] edw. gebhardta
żn iw ia rk a  Cham pion, ^iewńkk
do kończyny, M le w n ik  do rżepakił, 
C/liudei Peuey’a , Cylinder Pernoletta i 
f m j  do zyory.-ania kartołli, w u b r y -  
n > o w e « .c h  pbcztk Z b a r a ż .  2493 1—3

MO
c ź y z n  i. iTfą k w h ię t .  VTykłady 3 t l i j  
,v typ di Przy v ykładach Ula kobiet 

jesc zawsze obecną wde > m  «. k. pałkdl 
wnit'! pani -telacia Et sch arowa Zgła-
s -u’ riu mC' ua codzień o<ł goHz. 4. ‘(iu poi.

Koeatliełi,
■:ż :i 0 8 ul. Ormiańska fT, 16.

Tezis Um m
oUg^uekich potrójnych za 1 zł. 3 0  ct. 

K o s z u l e ,  w  J - Z « , l i  i t p .  
dbst&ć moŻLa u

Eugeniusza Glanz
we Lw miv ulj bry^iota 1. 7 1. piętro.

w e  L w o w i e
p o l e c a  g u s t ó w  n e

W AZONY i D O N ICZKI
n a  b u k i e t y  i  k u ń a t y  

w  n a jk i O f t s z y c h  C u s o u u c h  i d e a e n i f s c b
oraz 23-i5 5 10

M l Ę J I j E  n g r & d a w e
we wsaystMclt wielkośmacli 

j , *  t e n a c l i  n  a .j  t  a n  o *  y  A h .

JG?

przt?«iw

HEMOROIDOM
D o k t o r a  L a b i e h e  w  P a r y ż u .

Maść ta nowo wynaleziona, jest je 
dynyni środkiom skutecznym przeciw he 
moroidom. W  krótkim czasie rozpowsze­
chniła się w całym świecie i tysięcy lu­
dzi zawdzięczają jej swe uleczenie.

C l l ó w n y  p k t a d  (lip Galicji w ap­
tece pod srcbruyiŁ orłom 'Ł, l t m h e r a  
w e  i . w A s i e .  2351 9 — 12

Cena sroika z opisaniem użycia w ję 
zyku polskim zł. 1.30 za opakowanie 15 c.

kkkx *m mc* * * *
X ,

XXn

a . T M S

< P o ń c z o c h y
uamskic, białe i kolorowe, tć k n r  
v e t k i  białe i kyloipw^, p o ń t a o  
szV»l i sk a rp e tk i dk.ieclnne
ijiałc i kolorowe, p.awdziwe a-kia  
z najlepszego materjalu i doskon.- 
lego yrobu, poleca n w  po c « 4-e h  

na jp rzystępn ie jjzych  I m

H andel p ł ó c i e n ,  b ie l  I z n y  s n -  
w e j i t o w a r ó w  m ię s z a n y e h  ]

Kowelski i Mayer
Lwó’~ Ryuek I. 26.
-?

L e ś n ic z y ,
maiący ihirOle- 
tnią praktykę ■ 
zawodzie lu.ui 
ctwa, posiadający

u.ijchlubniejsze świadectwa i rekomeiiducję 
o s ó b ,  mogących dać rękojmię, o rzetel­
ności, pilności i trzeźwości, żonaty, poszu­
kuje posady.

Wiadomości udzieli Adminutrucj- „Ga­
zety Narodowej" pod adresem: A . O .

24*4 2 - 3

o trzech frunl«ch HaBUtiiń
porf I 7 jest S Troi, • ręki be. półi.du i 
ka do ipuzedanla. B kgra wiadomość v 
mitjscu.

Pewien m łody człowiek,
wolny od wojika, ukończony uczeń szkoły 
liaim L.-wtj, który prowadził jęż większy 
iu h « par,-wy w GaTt i, i w tym zawodzie 
tak tcchni. zne jakotei praktyczne poiiac,^. 
wyK-ztałcenic, obecnie jako zarz»dcu młyna 
obowiązek pełni, pesz-huje po tóbnej pozadj 
pc drugiej stronie kord nu. 2ilcceni;_sgrzyi 
tuaje p,.d adresem : ,MuhlvorwalterŁ Radol 
Mosse, A n n o n . en-Expeaition w Bernie.

1974 2 - 2

Ku miłej a najciekawszej tuUaune
Niewidziana dotąd w Europie

Wróżka arabska,
czyli tajemnicza kabała w/roczn:, odgadująca 
zdumiewająco trafnie przeznaci nie. czasy i 
wypadk składająca się t 60 kart symbo­
licznych wraz z objasiiienissm wyszła na­
kładem litografii J. Kostkiewicza we Lwoj  
wie ul. Sobieskiego 34, i just t imię do na­
bycia. Cena egzemplarza 1 zł. 20 c. w. a.

f* T księgarzom i kupcom «c itąpnj*. 
się  rabat. 2(i92 3— 8

P ł c k n a

realność

Dyrekcja Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń | 

w KrakdtHe
zttwmd&ioia i  p e | | |  c ią g ły c h  i

osie posarf 
liiacia zą.- 

m ie jś c *  w j e j j  
biurach są obo&dzpnt. 2498 1—2

wiaaomoBc w
2416 5—6

M W e Lwowie są
DWIE KAMIENICE

w ifiiM  i mniejiąS* rateeia lut* pojedyn­
czo do sprzedania, lnb zamieniania za 
wioskę, Jwfcrek lub moiejązą poąjadjoić, 
Dvdi le vb Lwowie nądzna pfówinćji.

Te domy dąją J 2pnW. kopne bat 
dzo przystępne, alpewiew j.ięosza suma 
z 6pret lokowaafem zostanie przy grltó 
cie na lat 21. Tafafr jM t do w j  M *#T 
c m a l s  na piku mrna jawność rw o i 
1 0 0 0  źł. na dłiiżiny czai.

Blikr | wiaoamaść udzieli ~a iraz- 
kowane li.ty Wny Krzsppwski 1 |i pucz! 
mistrz w Uośeishaćh. 2379 5 - 5

Folwark Krasne
I c c z t a  ; i , ia c j*  k d e j i  miąjAcu 
u *  d o  zK ycia qqu& 1— s

Żniwiarkę Jonnsrona
n u o  Klyw*uą vy 1 ard?v rfdl? rym 
ita m e  ż g ło s id  rtę d o Ż z rz ą iiu .

..budynku parterowym, skladaj?‘ Bgo się 
■i 7 jnk ji. na fundamentach piętrowych, 
/. ,'gr,aiem obszernym — 00 które] przy*- 
■e iązane jssl pewne przedsiębiorstw, ita- 
tratiir, blisko miasta połniona, jegt po i 
p.eezy-tuenii w;irunkami do *prz« daalu 
tiealnwś. ta u.Aie być uiytą ua fabryką, 
f.iaui.mosć udzieli w Administracji „Ga- 
,et; Narodowej" i>. A . O ., na listy fran-
Ku w -łEć lii o usLniu.

R o z m a ite  “S B

DOBRA nś sprzedaż,
i >zi erza w y • 

ki. mimice i realności.

I t M ___________
w  & a * m t n c i # 9

mila (ośoińcem ąd kideji, sbuą Z ło -  
c z ó  w , jest otwałtym. śniaki lecze­
nia : woda, elektryka, nn^Iacjc, mleko. 
Zakhtrf . leży naJ rżaka. Bagiem, 
srod liyifęćy mprgow msu »osnowego 
W ybtrne miejsee do użycia wód mi- 
„e.ahiyob Traktjąrpi* m Zaajadzie 

Ttotyci^óe Z, u«_ a ąprasaa się li­
stami za reeemseku tUkatetkniat-

Do tcrażii!ijs/;vch zasiewów 
T t i a ś i i P i

olorzymi, oryginalny angielski pastewny,

R i e p ę  ś c i e r n i & w ą
o k r ą g ł ą  t d ł u g ą ,  2456 3-

ołrzymał świeży transport i polem> po mieruych cenach

f ■ łowny s k ł a d  naniou
T w flitg  Ł M ek fa g o

plac Halicki I. I .-, w gmachu Bankn hipotecznego.

S
’«
f
s
i

X
X
' X

n

fłinHr najtaniej i w najlepszych gatnnka:h 
w e  L w o w i e  w  in r u d la c h 2496 1 -2

WiUieliM lub Inl insza Adamsj
p rzy  placu  M arjackim  Nr 10. w glóuuym , Rynku bit; ;ifl

a d e n, i a m e d y
orzekła

n a
1899 18—.;9

r f h  M 73r y  . A  w połączeniu z ort
Woda mineralna kwaszonem żelazem

jest rajbogatszą w żelazo i kwas węglowy w stanie wolnym. Należy zara­
dzić sie lekarzy o skuteczności tej wody niemajacej sjuie równej w Europie 
w leczeniu 0H 0R0B GASTrlALGICZNYCH. GORĄCZEK. BLADAtT/KI 
WYNĘDZNIENIA i wszelkich chorób pochodzących z NIEDOKRWISTOŚCI.

Towarzystwo w Paryżu, 131, Bulwar Seuastopoiski. Skład we L w o­
wie w apt. P.Mikolascha, w Krakowie w apt. P. Trauczyiiskiejfo i P.Redyka ,

Z e g a r k i
zł.

zł

'/A.

zł,

L O  si

( = 0
E N 3 -

I

ft

V
V
e
&

B
e

n
9

1.30 kosztuje nowy patentow auy zegarek  m etalow y, z najlepszym wer­
kiem do nakręcania co 24 godzin.

li. 0 kosztują najlepsze genew skie zegark i k ieszonkow e, z niezawodnym 
werkiem, z prawdziwym laneuszkiein poioise, medalionem, kluczykiem 

ó kosztuje pyszny, mały pozłacany zegA rek damski, z odpowiednim du tego 
łańcuszkieu roboty weneckiej, ze złota double, w pięknaj szkatułce,

2.20 kosztuje uowy patentow any zeg a r  porce lan ow y z emajlą, o piel; fvj 
larozy dobrze zregulowany.

9 najleprze, prawdziwie angielskie Ni próby srebrne cy lin dry  na i do 8 
rubinach, z odpowiedniuu łańcuszkiem, 

zł. 12 najlepsze srebrne aukry, na 11 rubinach , podwójuie kryte, z ciężkiego 
srebra, wraz z odpowiednim łańcuszkiem i kluczykiem jukoteż z pismem 
gwarąTic.yiuMi

zł. 3 4 uajpiękniejsze zeguiy pokojowe, bogato złocone do bicia całe, pó*go-
dżiny i kwandranse, z gwarancją. 2050 4 6

r a r l s e r  l l b r e n - D e p o t ,  w e  ł l  . c i U i u ,
Praterstrasse Nr. 16 

O c t t r in a ,  nowy iustrumeut muzyczny, uaktórem bez uprzęduiej nunki 
odgrywać można najpiękme sze melodje. A5'yclajń on uajuowszj głosy niebiań­
skie. Cena jednei sztuki według wielkości po zl l.:0 , 1.50, 2 zł. ze Izkołą.

XxUXXMUMXUXX
L . 18y79 /1877 .

żawa.

t . E H E M T
Fabryka k>-ojoiva Por U and cementu

\Y. Struszkiewieza i Piugoszowskiego
stacja kolei Arcyks. Albrechta DOLJNA poczla,

poleca 2042 8— 10 |
( 'e m e n l  p o  n a d z w y c z a j n lz a ir k  c e n a ch .

G ŁÓ W N Y  SKŁAD we L W O W IE  n

J a n a  S ch u m a n n a  plac Marjacki V. 9.

we Lwowie
m ..

&

Z istniejących dotychczas 
i k H j p i ę k u l f c j s z a  I  n a j l e p s z a

własnego wyrobu 
N agrodzona srebrnym  meaaiem,

trwałością przewyższa 
amerykańskie 
w ie d  e ń s k i e .  / a

js i-3

w  ar &

a- o 4  x  9S  2" *, m *  -2  X  W* O  E3 .
3  si ~  g; ® 4

w

/

B

F r .

<V czte reeb 
Kolorach : Nr. 1 

bezbarwna, Nr. 2. ja. 
sionowa, Nr. 3 orzech., Nr 

4. mahoniowa z załączeniem spo­
sobu użycia lakowej. Funt wystarcza 

jący na jeden vielki pokój kosztuje 1 zł.
Z Tkrffyki świec woskowych i blichowni wosku 
SitłMtthntn* i S y n *  we Ijwowis, w Rynku

Ś w i e ż e  
t

f i  J£

1 1 2  1 a
. .  ■

.2 ^  g Ę  ^  1  “2

e | ^ ' 3 §
c ® k  i  2  ̂ t:"  r -  f e  ^  CQ ^  o  ^

§ i  * S ^ *
-  35 «  0 . 2  %

35 *  S  ' g  g 1 *
u.N S J4 24t>■ ^

Dr. KutzDaiier.
2418 9 - 3

ze z d r o ju w iś k  k r a jo w y c h  I z a g r iin lc z n y c h ,  tegroro 
csn e g o  ntkpelniM iiia o tra y n ta l h a n d e l

W .  M a r s z a ł k i e w i c z a
(p rzed tem  K a r o la  8ctiult»all«ł»j

i poleca takowe pp cenach najinibmibjszych.
Cennik' nt. ią łanie Iranko i gratis.

Magistrat kr. st. uiiasta Lwowa 
podaje do powszechnej wiadomości, 
że cen un wydzierżawienia folwarKu 
wschufinia częśd Pnlait^rn »  w 
starostwie Przemyślaiiskiem poło- 
żonegrf, dc fundacji ś. p. Gosiew- 
skiegu( na sześć po sobie następu- 
ącyoh od 1. lipca 1«77 liczyć się 

uiająołch lat, publiczna licytacja 
pomocą pisemnych ofert d a la  

I. cfaerw ca 187 7 , o godzinie 
10. prked południem w biurze I. 
Magistratu przeprowadzona zosta­
nie Folwark ten zawiera Obszaru 
okoio 132 morgów 61 kwadr, sążni 
uprawianego i wydzierżawia się z 
prawem propinacji i jedną karczmą, 
zaś na opał wyznacza sio óśn. są 
gów twardego drzewa.

Cen  ̂ wywołania UBtanawia się 
na 750 zł. a. w. rocznego czynszu 
dzierżawnego.

Do wyżej wymienionego obszaru 
grumów dodaje się około 100 mor 
gów porębowiska, nadto w naj­
bliższych czterech latach dodane 
będą co roku -25 aio»-gów takiego 
porębowiska, za które to porębo- 
wisko tak teraz juz dodane jak i 
dodawać się mające, dzierżawca 
oprócz powyższego czynszu dzie 
rzawnego, po t:zy zł. a. w za 
każdy dany mu mór g purębowiska, 
tytułem rocznego czynszu dopłu 
cać będzie.

Oferty mają być zaopatrzone 
w wadium wynoszące 100;0 oha*o 
wautgu rocznego czynszu dzie 
-zawnego. 2000 J- 3

Warnnki licytacji przejrzeć mo 
żu* w pomienionem biurze w go­
dzinach przedpołudniowych.

Magistrat kr. st. miasta.
Lwów, dnia 5. czerwca 1877.

ł  g jgE jj *  w .* .* .*  jr t o  \

'A* łado pow ziąć 
o

można w

Biurze
i*t|

J. D O L I Ń S K I E G O
wt; li w o w l e  ul. H n l i e k a  1. 13.

i sze piętro.
O.iiiro poleeić może taksuj wypróbo­

wanych

O l i c j a l i s t ó w
o których pewne posiada rekomendacje 
R. T. dawnych słiG.boóawców, askawie 
mu nadesłanych dale, 2425 2—2

Guwernantek.
S łu ż b y  pokojowej i kuchennej.

W a z e l k i e  z r e s i  t ą  e t y u -  
u a ś r i  i  i liA d  efl f e  w  ■»-• 

K r e *  w y w i a d o w s t w a  w e  I f f l t  
w ie  z a ł a t w i a  B i u r o

5
%
>

*«
■«
H

S
m

O c ła z ia l  zastawi] i c z y  i  w k ł a d e k  k m ą ż e o z k o w  y e b

y ijs k ie g ó  B ś .n .k u  k r e d y t o w e g o
p r z y  u l i c y  W a ł o w e i  p o d  1. 4  

przjjmuje od 1 mtja 1873  począwsay

Wkładki d i  książeczki oszczpduości
- d  Je illie g U  z łr .  w. a. dó ktidoj mys&r^śei, oprocentowując je po

O  o d  S t - U .

wkładek do 200  złr. niszczą się b  Pi Z W y  p  O w i e 4 Z e ll ł tt.
Z a l i c z k i

na kosztownofici, irebfne i dutn przećterioty, począwszj od Jednemu) z i r .

G o d z in y  c zyn n o śc i b iu ro w y c h : 199'- io  - V

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3cirtj j  bicjj po połmliiin.

Z w r o t
Udziela

g o r l iw o ś c ią  i liiin k lim ln o ń d ^ l  m i r * * * ; * * * * . * * w x x x * m ‘  \
.1   Tl II i i " l Ili......    Ś M Ł -       - M _  . .  .

W Y R O B Y  S P E C J A L N E .

PARFUM EEJA
AUX VIOLETTES DE PARNIE

E D .  P l i k  AVTI>
M y u ło  A U L  V I O L E T T E S  D E  P a R M E  
E s s  ncia d la  c u u stes. A » X  Y i O I .E T -

t £ s  d e  p a r m e

W j <E .u a le to i . r A U X  Y I O L E T T E S  
D E  P A R M E  

P  jm a d a  A C X  Y I O L E T T E S  D E  F A F M E  
■ < le je t a U X  Y I u L E T T E S  D E  P A R M E  
P u d e i r y ż o w y  A U X  Y lO L h  ]  T E S  D E  

P a R M E
K o s m a t y *  A U X  V 1 0 L E T T E S  D E  

R A R M E  1813 5— 20
37, B o u le v a rd  de S t .a s b o u r g , 37. 

W e  I . . . o v / i e  w m a g a z . n e D u m  pp. 
B e y e r a  i L e o n * , S tr z y ż e w s k ie g o  i w 

a p te c e  P M ik o la sc h a .

i* HłGjaa na ^&ckodżie T
Nadtlunajlikick zupe łnie  u s U ł .w  -ikutek k t ó t / j  nasz handel e k j p o r t o w y  do krajót

zmusza nas. naszą

F a b ry k ę  to y /a r ó w  ze  srebra  c h iń s k ie g o
aupełnie z w in ą ć  i  nasze olbrzymie  zapasy,  przepysznych w yrob ów  ze arebra chińskie j o .  

znacznie u i ie j  #euy U brycti ie j  wyprzedać .
Zupełne  cenniki  zostaną  na żądanie t r .n k o  przes łane .

fg W  Z niżone c e n y : 1908 2 -  6
a a w n ie j—^teraz I daw nie j  - tera ł

zł . 3 . f0  1.5o l mas ln iczka  . . z ł .  5 . — t .—
„ 7.60 2.80 i 1 para l ieb tarzów  , w 3 .—
„  7.50 2.80 tf podkładek  na noże . „ 5.— 2.70
n 7.50 2 80  l  szczypce  na cukier  . „  2.50 1. —
n 5.—  2.30 0 nużów deserow ych  , „  0 .— 2 50
„  3.50 t.50 6 w id e l c ó w  deserow y ch  „  0. -  2.50
„  14.—  8 . — j S o ln iczk a  0.7«

Najn ow szy  garnitur  spinek do mauszetów  po 1 zł.  — Korki  z g iuwką zw ierzęc ia  
do 40 ct. puszka na papierosy 2 z ł .  — Dalej piękne tace .  imbryki i c za jn ik i ,  abiory na 
■ tory, żyrandole , podsLawki na ja ja ,  w y k l a w a ć i e  do zębów ,  garnitary  na ocet i ot iw ę i 
w ie le  innych ar tyku łów  po zdum iewająco  tanich c c q a « h /

 Przedew szystkiem  proszę zau w ażać -t ~
0 a z tuk ły  że k
6 „  nożów
0 n widelców
0 „  ł y ż e cz e k  do kawy

T e  same przedmioty ze srebra Br i tam a  w  i lośc i  24 sztuk w  e leganckie j  szkatułce  7 i t .  
Zam ów ien ia  za psbraniem pocztowem l»ah gotów k ą  natychmiast  i sumiennie ,

TE. P H F J S ,  W ilen, R o t h e n t h u r m s ir u s s e  Jfr, 3 0 .

0 łyż e cz e k  .
0 łyżek 
6 a ożów
0 w id e l ców
1 chochla  .
1 chochelka
1 cukierniczka

wszystkie te 24 sztuk razem w elegan- 
ckiem etui dawniej 2 4  z ł . ,  teraz 10 zł.

P r z e s t r o g a .

Niektóre nierzetelne fabryki wyrobów surogatów i.awy ośmieliły się 
etykiety uaszego wyrobu po części zupełnie i po części z nieKtórym. nie-, 
znacznemi dodatkami naśladować, w tym celu , ażeby w ten sposób zly 
towar pod naszą firmą pozbyć

W sądzie karnym zarządziliśmy już potrzebne kroki ażeby temu nad­
użyciu położyć tamę, niezaniedbnjemy jednakowoż, także i na tej drodze 
aznnownych kupców i konsumentów na to okpi.zostwo zwrócić uwagę i 
dodajemy, źe sławnie znana prawdziwa H o l L a  F r a z k a  k a u a  z  
e y h o r j i  jedynie i wyłącznie zapomocą naszej firmy jest do nabycia.

W Piadze d. 1. .naja 1877.

2449 2 - 3  Ig  F e id  K o ił  a, n a stę p cy .

l i i i n t o r  n p i i a n y

c . k .  u p r s y w .  y f t h c .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w sz y stk ie  e fe k ta  i m onety
pod warunkami uajprzystepuiejszemi.

6°|« IjI S T I  l i i jio fe c z s ie .
k tóro  w e d łu g  p r a w a  z d n ia  1 . l ip c a  1 8 6 8  D z . P P  X X X V I I I  N , 9 3 ,  

n a jw . p o s t. z d n ia  1 7 , g iu d u ia  1 8 7 1 ,  m- g ą  liyć u ż y te  do lo k o w a ­

n ia  k a p ita łó w  fu n d u s z o w y c h , p u p ila r u y c h , kauc.yj n ia lż e ń sk ic li w „i-v k ,,-  

w y e h , n a  k a u c je  s łu ż b o w e  i w a tlja  —  są  w ty m ż o  k a n to r z e  do n a b y c ia .

W s z y s t k ie  p o le c e u ia  z p r o w in c ji  w y k o u u ją  s ię  b o z w !o c z n ie  
po  k u rsie  d z ie n n y m , b e z  d o lic z e n ia  p ro w iz ji, 1996 17

V i—

Nie przewyższone w rulewie Żytnem
ani przez żaden inny kantień młyński w świecie, są

H arospataekie
k w a rco w e  k a in ie ik ie  m ły ń sk ie

wyrabiane przez

j»  Itu d o lp h  B rz o ra d .
Gdy faktycznie wojną już wybuchła, a zaprowiantowanie wojsk wyłącznie poleg.n na mące źytmj, ,;ak

|  ____  ze względu, że w Galicji i tas przeważnie żyto i mięk’>  gatunki pszenicy bywają mełte, pozwalam sobie
moje samieni młyńskie panonc posiadaczom niiynów najmocniej zaiecić,

Próc: tego są moje kamieni# młyńskie n i e z r ó w n a n e  i do innych rodzaju* m,eiva, a to szczególnie 
do śrutowania i do mlaw; kusurudzy, a Lamień młyński z Sarospataku trwa d d e s l ę ć k r u ć  dłużej, jak uażdy 
inny zwykły kamień młyńsai. a przytem wydaje o 25 prc. wiecuj mąki, z tego tei względu, Sarospackie kamienie 
młyńskie są »tosunkow< najtańszymi pomiędzy innymi istniejącymi

Zamówienia przyjmują się a cenniki Y-y.ełają »uę na żądanie bezpłatnie.
Z fabryki kwarcowych kamieni młyńskich w Sarospatak

j  R n d o l p h  B rz o rń d  w Sarospatak, Węgry (Poczta, stacja kolejowa i telegraf.)
Sarospatal’ w kwietniu 1871- 1 82 5 — 12

ównież

.dawcy i właśńciele: J. DebraaBaki i IL Greaan.
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